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Lwów d. 20. maja. 


(Polska zwyciężyła na wystawie sztuk pię- 
knych. — Sprawy bieżące.) 


Podnosimy dzisiaj znowu na tem miej- 
scu jeden z tych faktów, które z istoty swo- 
jej należą do działu artystycznego, którym 
jednak nietylko my w dumie naszej narodo- 
wej wielką przypisujemy doniosłość pod wzglę- 
dem politycznym. 

Dnia 16. bm. otworzył cesarz dział sztuk 
pięknych wystawy powszechnej, w osobnym 
gmachu i po części w pawilonie amatorskim 
(ciekawości i zabytki rozmaite) umieszczony. 
Powitawszy komisję i pochwaliwszy szybkie 
a zupełne ustawienie oddziału austrjackiego, 
udał się cesarz do sali międzynarodowej, w 
której ustawiono najcelniejsze dzieła wszy- 
stkich państw i narodów. „Tutaj — opowia- 
da sprawozdanie Tagblattu — zajęło cesarza 
przedewszystkiem wielkie płótno  Pilotego 
(Niemca z Monachium) przedstawiające „Po- 
chód tryumfulny Germanika“, które już nie- 
gdyś bardzo zainteresowało cesarzewicza Nie- 
miec. Jest to obraz bardzo uderzający. Ce- 
Sarz przypatrywał mu się kilka minut, iz 
różnych stron próbował, zkąd się najlepiej 
przedstawia. Potem udał się na prawo do 
oddziału austrjackiego. Tutaj w pierwszej 
głównej sali przykuł oczy jego wielki obraz 
Matejki (Batory). Widocznie malowała się w 
nich już na pierwsze spojrzenie radość nie- 
spodziana, a szybko zwracając się, i niejako 
wszystkich obecnych wzywając do podziwia- 
nia, zawołał: „Sehr, ausserordentlich hübsch“ 
(Bardzo, nadzwyczajnie piękne). Z wielką u- 
wagą przypatrywał się potem innym obra- 
zom“ itd. i udał się do reszty oddziałów. 
Skończywszy oględziny, z radością oświad- 
czył, że tak świetnej wystawy sztak pięknych 
jeszcze nigdzie nie było, i że oddział austrja- 
cki celuje. 


Była to od kilkunastu dni pierwsza we- 
soła chwila dla monarchy, którego słaby na- 
pływ gości na wystawę, z powodu zorgani- 
zowanego bandytyzmu oberzystów i gospo- 
dników wiedeńskich, i okropny kataklizm 
giełdy w parę dni po skonstatowaniu po- 
myślności ekonomicznej (w mowie cesarza na 
otwarcie wystawy) bardzo miały  zasępić. 
„Niemam szczęścia!* miał zawołać. Tę zgry- 
zotę sprawili mu ci, co są górą w państwie. 
A pierwszą wesołą tę chwilę, temat do tak 
dumnego oświadczenia po oględzinach wspo- 
mnianych, podał mu utwor, pochodzący ze 
sfery, która nietylko nie rządzi w Austrji, 
ale której nawet nie uznano za godną zawie- 
rania z nią ugody, którą hegemoni ponie- 
wierają jako umarłą, jako zwolenniczkę nie- 
woli i ciemnoty. Jeżeli utwor Matejki, utwor 
na wskróś polski tak zachwycił cesarza, je- 
żeli następnie cesarz tak chłubnie wyraził się 
e oddziale austrjackim, to dlatego, że utwor 
ten jest w ogóle genialny, i że celuje nad wszy- 
stkie, celujące w innych oddziałach. 


Wiązanka. 


II. 


(Brak książek: polskich o literaturze 
francuskiej, Potrzeba krytycznych studjów 
o tej literaturze. Wacław Gasztowt. Jan 
Amborski. Prelekcja o Alfredzie de Musset. 
Jego życie, charakterystyka i wartość dzieł 
wedłuy p. Amborskiego. Kilka słów o kon- 
kursach i o ich stronniczem rozstrzyganiu. 
Pan Szujski i konkurs Towarzystwa histo- 
ryczno-lilerackicgo.  Popieranie wstecznych 
tendencji ma konkursach odbiera do nich 
zaufanie. Mowa Kornela Ujejskiego.) 


Pisaliśmy już o prelekcjach p. Jana 
Amborskiego, miewanych w ratuszu, jako 
też o ich wartości, i wspomnieliśmy o zaję- 
ciu, jakie obudziły. i 

Książek francuskich czytają u nas dużo, 
więcej może niżby należało, a jednakże lite- 
ratura tego narodu nie jest u nas znaną. 
Mówimy tu nie o tem powierzchownem znaw- 
stwie, jakiego nabrać można, czytając dzien- 
niki, romanse i słuchając w złem tłumacze- 
niu komedji francuskich na scenie polskiej; 
ale o znawstwie gruntownem, jakie bywa 
owocem krytycznego rozpoznania najznako- 
mitszych utworów i samodzielnego ich oce- 
nienia. Takiego znawstwa u nas niema. 
Lecz co dziwniejsza, to zupełny brak książek 
polskich o literaturze francuskiej. Pomimo 
niezliczonego szeregu tłumaczeń, pomi 0 
najbliższych stosunków, w jakich z Francu- 
zami zostajemy od dawnego czasu ; „pomimo 
że posiadamy profesorów literatury i języka 
francuskiego, i emigrację dobrze obeznaną z 
tą literaturą — o literaturze francuskiej 
nie mamy Żadnego zasługującego na uwagę 
studjum. Zkąd to pochodzi: czy z lenistwa 
naszego, czy też z przekonania, że w naro- 
dzie, w którym lokaje zaczynają już mówić 
po francusku, zbytecznemi są dzieła polskie 
o Francuzach, czy też dla jakiej innej przy- 
czyny? nie będziemy badać; — dość, że Ża- 
den z pisarzy naszych nie poświęcił swego 
czasu na samodzielne zbadanie historji lite- 
rackiej Fraucji, Żaden nie przedstawił nam 
jej duchowego oblicza ze stanowiska polskie- 
go widzenia rzeczy. 

Zabierający się do czytania francuskich 
książek, puszczać się więc musi bez przewo- 
dika, jak okręt bez busoli na morze, po 
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Palma malarstwa należy się dzisiaj ge- 
niuszowi Polski, bo i w oddziale Niemiec gó- 
ruje utwor ręki polskiej i geniuszu polskie- 
go, a i w moskiewskim walczy o lepszą z 
najcelniejszemi. 

I ten naród umarł? Ta Polska zginę- 
ła? Prędzej nosić wodę będą Hohenzollerny 
Francuzom a Gottorpy Kałmukom. 

Naturalnie Pressy i Blatty, z wyjąt- 
kiem Tagblatiu, całkiem pominęły słowa 
ccsarza z powodu obrazu Matejki, ba, wyli- 
czając całe litanie malarzy i partaczy wszy- 
stkich narodów, imię Matejki zamilczają. 
Spotykamy je tylko mimochodem dotknięte 
w sprawozdaniu Starej Pressy, z tym dodat- 
kiem, że portrety pędzla Matejki zwracają 
uwagę. Naturalnie też „Batorego“ nie umie- 
szczono w honorowej sali międzynarodowej, 
bo to „ein Połacke*, bo temat obrazu dra- 
źliwy dla jednego ze „świętych“ sprzymie- 
rzeńców. Ale co to pomoże? Usunięto Ma- 
tejkę ze sali międzynarodowej, jak Polskę z 
rzeszy państw usunięto — a mimo to Ma- 
tejko jest pierwszym, i Polska kiedyś pierw- 
szą będzie! 

Prask giełdowy idzie dalej swoim 
trybem. D. 17. nie upadł żaden bank, ale 
wiele firm i „cichych trupów.“ C. k. bank 
narodowy nie chce dać ani centa zaliczki 
Żadnemu giełdowcowi, nawet na sumy pół- 
milionowe w papierach takich, jak papiery 
zakładu kredytowego, kolei Karola Ludwika, 
renta i indemnizacja. Dostają od niego za- 
liczki na papiery tylko banki i firmy ban- 
kierskie pierwszorzędne, a gotówkę na weksle 
tylko kupcy i przemysłowcy. Owe banki i 
firmy bankowe zaś nie ratują giełdy, tylko 
pobrane z banku nar. zaliczki składają jako 
rezerwę. Podobno chodzi im i ce. k. bankowi 
nar. a może i rządowi o to, aby całą obe- 
cną generację giełdową do nogi wytępić, a 
potem utworzyć nową. 

Znowu ciekawe rzeczy w sprawie gieł 
dowej podaje  ministerjalny korespondent 
Czasu w liście z d. 16. b. m.: 

„Coraz więcej ofiar pochłania szalona 
gra giełdowa. Dziś upadły trzy banki: Bór- 
sencreditbank, Commissionsbank i Börsen- 
verkehrsbank, dom bankowy M. Reitzes za- 
wiesił tymczasowo wypłaty, o mniejszych u- 
padłościach inż nawet. nia mówię i nie pi- 
szę, bo są one na porządku dziennym. Do 
szerega tych faktów należy także Świeże sa- 
mobójstwo ajenta giełdowego. Dziś przy- 
szło także do zgiełku ludowego i do ma- 
łych rozruchów przed dwoma takzwanemi 
kantorami giełdowemi; osoby, należące do 
niższych warstw społeczeństwa, żądały wy- 
płaty swych asygnacyj kasowych, policja mu- 
siała wystąpić, i zamknięciem kantorów za- 
pobiedz wybrykom. O właściwych interesach 
giełdowych ciągle jeszcze nie ma mowy, gieł- 
dziści schodzą się w sali giełdowej, a raczej 
przed giełdą, gwarliwie rozmawiają, kłócą się, 
rozpaczliwe robiąc wnioski, ale interesu nie- 
ma; zresztą handel papierami publicznemi 
odbywa się teraz gotówką, a kurs każde- 


którem dmą przeciwne wichry. Niosą też 
one polskiego czytelnika tam, dokądby zmie- 
rzać nie chciał i sprawiają, że z owej fran- 
cuskiej żeglugi przynosi do portu rodzinne- 
go pojęcia oraz zasady, które rozsadzają 
polskie społeczeństwo, strasznie od lat stu 
minowane przez wynaradawiające wpływy 
obcych nad nami rządów. 

W takiem położeniu rzeczy, usiłowanie 
mające na celu oczyszczenie źródła, z któ- 
rego tak niebacznie a obficie czerpiemy, by- 
łoby sprawą pożyteczną i zasługującą na u- 
znanie. Uczony, któryby się podjął napisać 
dla Polaków krytyczny pogląd na piśmien- 
nictwo francuskie i ocenił autorów ze stano- 
wiska potrzeby i myśli polskiej, dokonałby 
patrjotycznego obowiązku. Z pisarzy naszych, 
zwłaszcza na emigracji przebywających, nie- 
jeden byłby zdolnym napisać dzieło, o ja- 
kiem mowa; wątpię atoli, czy który posiada 
więcej kwalfikacji do tego rodzaju studjum 
od panów Wacława Gasztowta i Jana Am- 
borskiego. 

Praca p. Gasztowta o poglądach filozo- 
fów francuskich zeszłego wieku na sprawę 
polską; prelekcje p. Amborskiego o poetach 
francuskich, upoważniły nas do takiej opinii 
o ich kwalifikacji, i powodują Życzenie, aże- 
by którykolwiek z nich obdarzył nas kryty- 
cznem dziełem o piśmiennictwie, do nieda- 
wna tak jeszcze przyjaźnego nam narodu. 
Prelekcje o poetach francuskich p. Ambor- 
skiego, profesora akademii technicznej we 
Lwowie, dobrym są tego początkiem. Jeżeli 
oprócz Berangera, Alfreda de Musset, o któ- 
rych już mówił, przedstawi nam wartość mu- 
zy Wiktora Hugo, Lamartina, Kazimierza De- 
lavigne, i innych nowszych poetów, a później 
dopełniwszy owe studjum naukowemi i bio- 
graficznemi wiadomościami, usystematyzuje 
je i wyda osobno w jednej książce, utworzy 
się dzieło, które chociaż w części uczyni za- 
dość potrzebie, o której mówiliśmy wyżej. 

Ażeby obszerniejszą publiczność od tej, 
jaka się pomieścić może w sali ratuszowej, 
zaznajomić ze sposobem opowiadania i po- 
głądami p. Amborskiego, podejmujemy tu u- 
stępy z prelekcji o kapryśnym  Mussecie, 
którego nie jeden wiersz, powiastka i dra- 
mat, i prawie wszystkie komedje przetłuma- 
czone zostały na język polski, i znalazły u nas 
naśładowców : 

„Ludwik Karol Alfred de Musset uro- 
dził się w Paryżu w Łt810 roku. Ojciec, do- 
syć majętny i surowych przekonań, wiele ło- 


go papieru, który w ogóle sprzedać można, 
ma ciągłą prawie dyferencję o 20 lub 30 złr. 
Anglosy np. dziś spadły bez powodu bliższe- 
go o 40 złr. Zgoła duszna teraz w Wiedniu 
panuje atmosfera, lubo wielkie miasto bardzo 
prędko zwykie przebołeć każdą katastrofę. 
Minister skarbu zażądał od banków sporzą- 
dzenia bilansu, który ma być dukonanym pod 
dozorem komisarzy rządowych. Creditanstalt 
obiecała bilans sporządzić w ciągu 2 miesię- 
cy, inne banki w dłuższym lub krótszym 
przeciągu czasu. Naturalnie może tylko być 
mowa o bilansie ogólnym (Zohbillanz). Po- 
stępek p. ministra skarbu zasługuje na uzna- 
nie, ale jest to musztarda po obiedzie. 
Komisarze rządowi nigdy nie pełnili należy- 
cie swych obowiązków, a gdy je pełnili i 
żądali energicznych Środków przeciw bankom, 
nigdy nie znajdowali posłuchu. Dla kontroli 
bilansu banków trzebaby wysłać ludzi nie- 


przesilenie giełdowe może zachwiać wystawą 
powszechną, jest płonną.* 

Klub posłów niemieckich tejmu czeskie- 
go przedłożył zjazdowi cieplickiemu 
następujące wnioski do przyjęcia : 

1. Utworzyć pod nazwą „Mężowie za- 
ufania Niemców w Czechach* komitet cen- 
tralny wyborczy dla wyborów do Rady pań- 
stwa i do sejmu, z siedzibą w Pradze. Do 
komitetu tego należeć mają: a) wszyscy za- 
mieszkali w Pradze niemieccy deputowani i 
posłowie ; b) dwunastu członków wybranych 
przez klub niemieckich posłów sejmowych ; 
c) dwaj delegaci z każdego okręgu wybor- 
czego miejskiego i wiejskiego; d) delegat z 
Izb handlowych. Komitet wzmocni się wedle 
potrzeby i w tym celu porozumie się prze- 
dewszystkiem z deputowanymi do Rady pań- 
stwa, wybranymi z grupy miast, miejscowo- 
ści przemysłowych, Izb handlowych i gmin 
wiejskich, aby osiągnąć ich reprezentację po 
gruntownem porozumieniu się. 

2. Komitet ukonstytuuje się skoro tylko 
wybranych zostanie dwudziestu delegatów 
(ust 1 ad e) i a). 

3. Pozostawia się mężom zaufania uło- 
żenie regulaminu i wybranie z grona swego 
komitetu ściślejszego, którego zakres dział- 
nia sami oznaczą. w 

4. Dla każdego drei wyborczego do 
Rady państwa utworzyd usobny komitet wy- 
borczy. Komitety te utworzone zostaną: a) 
dla okręgów miejskich za porozumieniem się 
z reprezentacjami miast; b) dla okręgów 
wiejskich za porozumieniem się z członkami 
reprezentacyj powiatowych z grupy gmin 
wiejskich i miast nieuprawnionych do wybo- 
ru w grupie miejskiej. Liczba członków ko- 
mitetu okręgowego pozostawia się  porozu- 
mieniu, jedynie tylko zastrzega się, aby po- 
szczególne miasta i powiaty sądowe brały 
komitecie udział w stosunku liczby lu 
dności. 

5. Komitety okręgowe wybiorą do ko- 
mitetu centralnego delegatów w myśl ust. 
WAL a 


6. Komitet centralny weźmie sobie za 


Żył na dobre wychowanie syna, który pobie- 
rał pierwsze nauki w kolegium Henryka IV. 
Od młodego wieku żył w kołach arystokra- 
tycznych, a szezególniej przestawał z młodym 
księciem d’ Orleans, następcą tronu i naj- 
starszym synem Ludwika Filipa, z którym 
się był zaprzyjaźnił w kolegium. Skończy- 
wszy szkoły Średnie, uczęszczał następnie to 
na prawo, to na medycynę, to znów odda- 
wał się muzyce i malarstwu, wreszcie por- 
wany ruchem ogólnym, zajął się niemiecką 
i angielską literaturą i poczuł się poetą. 
Pierwsze jego wystąpienie w większem kole 
było na wieczorze u poety Antoniego Des- 
champs, gdzie odczytał poemat „Don Paez“. 
Przyjęty żywemi pochwalami i oklaskami, 
nie opuścił już odtąd drogi literackiej. Zbli- 
żył się do plejady romantyków i uczęszczał 
na wieczory, które dawał u siebie ówczesny 
bibliotekarz arsenału, Charles Nodier. Zda- 
wało się, że to będzie żołnierz, który po- 
trafi iść w ścieśnionym szeregu. Musset atoli 
zawiódł wszystkich, wyzwolił się bowiem 
wkrótce ze stosunków ze szkołą romanty- 
czną, a naśladując z początku już to Goc- 
thego, już Byrona, poszedł niepojętym gzy- 
gzakiem, który ma jednak cechy wybitne o- 
ryginalności tak pod względem ducha jako 
też formy. 

„Zycie jego dosyć dramatycznie się roz- 
wijało. Wkrótce po śmierci ojca stracił ma- 
jątek i począł piórem zarabiać na utrzyma- 
nie. Po roku 1830 odbył podróż po Wło- 
szech, jako sekretarz pani Aurory Dupin 
baronowej Dudevant, znanej pod nazwiskiem 
Georges Sand. Poróżnił jednak się wkrótce z 
panią Sand i powrócił doParyża po małej wy- 
cieczce do Szwajcarji i do Niemiec. Zostawszy 
bibliotekarzem ministerstwa spraw wewnę- 
trznych, zachował to miejsce, nieobciążające 
go pracą, aż do 1848 r. Rewolucja pozbawi- 
ła go tej posady. Dopiero Napoleon II., zo- 
stawszy cesarzem, mianował Musseta lekto- 
rem cesarzowej, i bibliotekarzem tegoż same- 
go ministerstwa. Poezje jego wyszły w dwóch 
zbiorach, zawierających poezje napisane od 
1829 do 1835 w jednym tomie, i w drugim 
zawierającym utwory pisane od 1836 do 
1852 r. W tymże 185% roku został człon- 
kiem akademii francuskiej a w roku 1857 
umarł w skutek różnych nadużyć. * 

W dalszym ciągu p. Amborski podał 
następującą, bardzo trafną charakterystykę 
Musseta: „Wyszedłszy z domu, gdzie mu 
wpajano surowe zasady arystokratyczne i 
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zawisłych, fachowych i zdolnych. Obawa, że 


GALETA NARODOWA. 


pierwsze zadanie tworzenie i popieranie ko- 
mitetów okręgowych. 

1. Komitety okręgowe porozumieją się 
co do akcji wyborczej, a szczególnie co do 
postawienia kandydatów, z komitetem cen- 
tralnym. 

8. Położenie okręgów mieszanych wy- 
maga całej opieki członków stronnictwa. 
Najpierwszym obowiązkiem komitetów okrę- 
gowych, a szczególniej komitetu centralnego 
jest: poświęcać ustawicznie czynną uwagę 
stosunkom i interesom narodowym owych 
okręgów. 

9. Pozostawia 
centralnego 


się uznaniu komitetu 
zwoływanie zjazdu członków 
stronnictwa. Takowy zwołanym zostanie 
szczególniej wtedy, kiedy będą miały być 
dokonane . wybory powszechne do sejmu lub 
Rady państwa. 

Takie waioski przedkłada zjazdowi klub 
posłów niemieckich sejmu czeskiego, klub 
zaś deputowanych  czesko niemieckich Rady 
państwa zamiast programu swego przedkłada 
następującą rezolucję do przyjęcia: 

„Zjazd stronnictwa oświadcza, że ludność 
niemiecka w Czechach jak dotychczas tak i 
na przyszłość wierną będzie niewzruszenie 
myśli swej zasadniczej i celom swych naro- 
dowych i politycznych dążności, w imieniu 
których występowała zawsze jednomyślnie i 
bezwzględnie, i które deputowani jej w sej- 
mie i w Radzie państwa sumiennie zastępo- 
wali. Jakkolwiek przeto zjazd nie stawia ża- 
dnego szczegółowo sformułowanego programu, 
jako zbytecznego, owszem stawianie go u- 
waża za szkodliwe dla koniecznej zgody ludu 
niemieckiego w Czechach, wypowiada jednak 
przekonanie swoje, że niemieccy wyborcy 
tylko takich deputowanych wyszlą do Rady 
państwa, którzy niezmienną okazują wierność 
dla ustroju państwa  austrjackiego, urzeczy- 
wistnionego przez konstytucję, jak niemniej 
dla poręczonych przez nią zasad wolności 
obywatelskiej i religijnej; którzy w przyna- 
leżności i zgodzie Niemców wszystkich kra- 
jów Austrji widzą źródło jej siły i znaczenia, 
rękojmię wolności i potęgi państwa; którzy 
z gotowością do ofiar i mężnie bronić będą 
praw i interesów szczepu niemieckiego i 
odpierać będą wszelkie ścieśnienie i pogwał- 
cenie jego istoty i obyczaju; którzy wreszcie 
w pałaej samodzielności i niezawisłości kie- 
rować się będy"podcuas głosowań swoich 
tylko względem na prawdziwe interesa pań- 
stwa i ludu.“ 

Motywa Herbsta do tej rezolucji i bliż- 
sze ustępy z tego zjazdu podamy jutro. 

Ministerstwo sprawiedliwości powołało 
na szczegółowych referentów do przygotowa- 
nia nowego austrjackiego kodeksu karnego: 
prezesa sądu wyższego w Gradcu dr. Wa- 
sera, radcę ministeralnego Khossa, radcę 
dworu dr. Wahlberga i profesora dr. Merkla. 


Przegląd polityczny. 
Najważniejszą dziś wiadomością jest prze- 
bieg rozpraw w berlińskiej Izbie panów (z 


uczuł Musset 
który w ruch wpra- 
wiał wszystkie zagadnienia ludzkości. Za- 
sady rewolucji i  arystokratyczno - ultra- 
montańskiej reakcji, filozofja i moralność, 
wyobrażenia o poezji i sztueo, wszystko to 
wywleczono na nowo na pole rozpraw, Wszy- 
stko zakwestjonowano, badano, rozbierano. 
Powstał przez chwilą zamęt olbrzymi i gwar, 
tysiące glosów odzywała się naraz i tysiące 
rzucało zapytań, odpowiedzi, prawideł i za- 
sad, Wpływy genialnych pisarzy Niemiec i 
Anglii zwiększały zamieszanie. Musset od- 
czuł każdą falę tej burzy, przebolał wszy- 
stkie bolo niepewności i zwątpień, ale nie- 
stety nie miał kotwicy i do żadnego lądu 
nie przybił. Niezmiernie wrażliwy, czynnej 
i płomiennej imaginacji, rzucał się we wszy- 
stkich kierunkach myśli i nigdzie zadowol- 
nienia nie znalazł. Krytycy francuscy stawia- 
ją go obok Wiktora Hugo i Lamartina, i 
rzeczywiś ie dorównywa im siłą natchnienia, 
ale wszyscy prawie poeci jego czasów utoro- 
wali sobie drogę wśród gruzów dawnych 
świątyń i materjałów, nagromadzonych ku 
budowie nowych kościołów; Musset błąkal 
się bez celu i kierunku, kaleczył czoło isto- 
py, klął i jęczał, smucił się i szydził, pła- 
kał i szalał z wesołości. Walka wrzała na 
okół, myśł ludzka w krwawym pocie prze- 
dzierała się przez ciemności; Musset spoglą- 
dał na pracę i pracowników, na nędzę i ból 
z obojętnością i z pogardą. Usiłowanie zdo- 
bycia światła i wiedzy poczytywał za bez- 
myślne szamotanie się szaleńców; owoce 
przeszłości nie wystarczały mu wcale, ale 
szukać jutrzenki przyszłości również się mu 
niechciało. Wolał targać się z rzeczywisto- 
Ścią, z własnem sercem i imaginacją, i ślady 
swych zwątpień, swych upadków oraz chwil 
pokuty zapisać złotym rylcem na zaplamio- 
nych życiem zmysłowem kartach. Szlachcic 
w duszy, o czem zawsze pamiętał, był ary- 
stokratą dla form pięknych i ogłady towa- 
rzyskiej, ale zapewne nigdy się nie zastana- 
wiał nad tem, czy arystokracja jest potrze- 
bną czy nie, idla czego? Tłum był dla nie- 
go brzydki i grzeszył nieelegancją, więc go 
lekceważył jeżeli nim mie gardził, mie- 
szczaństwo traktował z pańska, raczył być 
dla niego grzecznym. * i 
Portret to, któremu braku podobień- 
stwa zarzucić nie można a do którego zu- 
ełnie podobnym był talent czy też jeniusz 
usseta, „wybuchający jak wulkan z nie- 


religijne, już w szkołach 
ten wicher moralny , 


Ftolk XiT. 


Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują: 

We LWOWIE: Bióre administracji „Gasety Na- 
rońawej” przy ulicy Bolieskiege pod liczba t2. (da- 
wniej ulica Nowa iie:ba 201). jemcjn daienni- 
ków Piatkowakigo ar. O plac katedralny. W 
KARA OWIT: Kaiggarnia Josaia Czecha w rynku. WPA- 
RYZU: na asia Francję i An Mg jedynia p. pułkownik 
Raczkowski, fua Jaech 13. " RDNIU : p, Hanaen- 
staln at Vogler, nr, tO Wahlifschgaaie I A. Opnelik. 
Wolizeile, Ży, W FRANKFURCIE: nad Menem i Haw- 
burgu: p. lfaasenetoin al Vogler. 

OGŁOSZENIA preyjmują się za opłalą 8 coniow 
od miejsca abjątości faduego wiersza drohnym dru- 

«ra, oprócz opłaty atąpiowej 30 ct. ca każdorazowe 

amiesrczenie. 

Lisiy reklamacyjne nieopieczetowane nia ule- 
trankowania. 

Manaskrypia drobne pia zwracają mię lecz iywaz 
ja niszasone. 


| dnia 16, bm.) nad projektem panów o ję- 
zyku narodowym w całej monarchii pruskiej, 
a zatem i we w. ks. Poznańskiem. Prawo to, 
niweczące wszystkie dotychczasowe zapewnie- 
nia monarsze i ordonause ministerjalne, któ- 
re ubezpieczały ludności polskiej używanie w 
stosunku z władzami publicznemi języka pol- 
skiego, jest ogromnej dla w. ks. Poznańskie- 
go doniosłości, dlatego podajemy tok roz- 
praw w wyczerpującem streszczeniu, a mowy 
Polaków : Ignacego hr. Bnińskiego i Mieczy- 
sława hr. Kwileckiego w całej osnowie. 

Pierwszy głos zabiera nadburmistrz Po- 
znania. 

P. Kohleis. Żałuje on, że to prawo nia 
zostało przed dwoma laty wydane, bo 18. 
stycznia 1871 roku było powinno z Wersalu 
być dekretowane, gdyż z dniem tym zosta- 
liśmy i w prowincji poznańskiej Niemcami. (717) 
W sprawozdaniu niestosownie tłumaczą sło- 
wa królewskie: „praw narodowych nie godzi 
się naruszać“; tu przecież słowo królewskie 
zostało przez słowe Boże, to jest przez wy- 
padki historyczne zmienione (!). 

Pole do tego prawa jest u nas zupełnie 
przygotowane, bo wszędzie już, i w magistra- 
cie i reprezentacji miejskiej jest język nie- 
miecki w używaniu. 

Lud nasz ma zaufanie niezachwiane do 
swego obywatelstwa i duchowieństwa, i dla- 
tego wymagam od panów naszych, ażeby po- 
wróciwszy do doma „lud nasz“ oświecili, że 
jest koniecznością w języku niemieckim z 
władzami się komunikować! Od rządu zaś 
żądam oświaty przez lepsze uposażenie szkół, 
nadto i dobrobytu ! 

Następnie przemówił hr. J. Rniński w 
te słowa: Panowie! nie moją bynajmniej jest 
rzeczą, poruszyć wszystkie punkta, o których 
wspominał szanowny mowca; podniosę wsza- 
kłe dwa, o których mówił. Oświadczył on, 
Że grunt w. ks. Poznańskiego przygotowany 
jest dla prawa tego. Temu przeczą. Miałoby 
to miejsce w takim tylko razie, gdyby lu- 
dność w. ks. Poznańskiego mówiła ogólnie 
po niemiecku, tak iżby sama z władzami tak 
ustuie jak piśmiennie znosić się mogła. Pro- 
szę was, panowie, jakże ma sołtys polskiej 
gminy wiejskiej, nieumiejący po niemiecku, 
jeżeli landrat nie umie po polsku, znosić się 
bez tłumacza, jestże to podobnem? W pol- 
skich gminach wiejskich umieją sołtysi rzad- 


| ko bardzo tak po niemieck , aby w tym ję- 


zyku rozmawiać mogli. Jakie bądzia na sej- 
mikach powiatowych, gdzie reprezentanci 
gwin wiejskich są Polakami i rzadko po nie- 
miecku umieją, gdyby tam nie przybrano 
tłumacza, by im przetłumaczyć to, co land- 
rat i inni członkowie sejmika powiatowego 
powiedzieli? Wedle tego prawa nie byłoby to 
dozwolonem. 

Co mowca poprzedni powiedział o gmi- 
nach miejskich, Że takowe są już dojrzałe 
dla prawa tego, ponieważ tam Sprawy toczą 
się po największej części po niemiecku, to 
jest to tylko skutkiem tego, że w czasach 
polskich niemieccy osadnicy znajdywali za- 
wsze dobre przyjęcie i Że Polacy dozwalali 
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zmierną siłą... iskrzący dowcipem nagle prze- 
chodzącym w melancholię, w rozpacz, w 
śmiech albo szyderstwo. Kapryśny i zmien- 
ny nigdy nie szedł równo, niewiedzieć do- 
kąd szedł i czego chciał. Skakał z lekko- 
ścią sarny, drwił z wdziękiem a najpo- 
wabniejsze miotał w twarz impertyneucje, 
poczem sypał kwiatami, garściami rozrzucał 
iskry i rozpościerał tęcze Jątrzył klasyków, 
śmiał się Z rozgorączkowawych romantyków, 
łamał prawidła z dziecinną radością, sprze- 
ciwiał się rozsądkowi, uwielbiał to rozum to 
szaleństwo, potem się korzyl, pokutował, 
płakał i szedł znowuż tarzać się w orgiach, 
idealizował wszystko i wszystko  ośmieszał, 
śpiewał jak Romeo a żył jak Falstaft...* 

Wyborną a dokładną charakterystykę, 
dopełnił prelegent cytacjami, szczęśliwie wy- 
branemi, a których tu dla braku miejsca 
powtarzać za nim nie będziemy; powiemy 
tylko, łe piękność języka, przepych i deli- 
katność w oddawaniu szczegółów i harmonia 
mistrzowsko przeprowadzona, cechuje Mus- 
seta poetyczne utwory i obrazki „pełne księ- 
Życowych blasków, nieokreślonej rzewności i 
wiosennego wdzięku. Między bluźnierstwem 
a pijanym śmiechem poeta to czysty, na- 
iwny, serdeczny, pełen gracji, i elegancji i 
kokieterji.* 

Usposobienie takie nie mogło nic do- 
datniego wydać. Rozstrój wewnętrzny nie 
pozwalał Mussetowi skupić się w siłę, zdol- 
ną wytworzyć społeczny lub narodowy ideał. 
Politykę uważał za nieszczęście, do bingo 
nigdy stronnictwa nie należał a struna jego 
lutni zuledwo trzy razy miłością ojczyzny 
zabrzękła. W dramatach Musset mógłby 
przewyższyć Wiktora Hugo, jak przewyższył 
Lamartina w lirycznych utworach, gdyby 
potędze jego natchnienia przyświecała gwiaz- 
da — wiecznym blaskiem wyższej miłości 
płonąca. Za to w małych komedjach, tak 
zwanych przysłowiach dramatycznych, w któ- 
rych, jak Francuzi mówią, intryga spoczywa 
na ostrzu igły a wdzięk na  niezrównanem 
dyalogowaniu, Musset jest nieporównany Si 
to prawdziwe pieścidełka, w których najlżej 
nawet zarysowane postacie peine SĄ praw- 
dy i życia. P> 

Musseta wpływ nie był i nie jest bu- 
dującym. Obojętność i cypizm, blaski, kwin- 
ty, miłość zmysłowa kobiety, to doprawdy 
za mało, ażeby zająć i porwać i na wyższy 
ton nastroić swoje społeczeństwo. „Nie śpie- 
wałem nigdy, powiada on, ani pokoju ani 


im zawsze pielęgnować język ich własny i 
używać go w kraju. 

Drugim punktem, który poruszę a o któ- 
rym mówił szanowny mowca poprzedni, SĄ 
słowa króla Fryderyka Wilhelma III. Obo- 
wiązany jestem mu za to, że oświadczył, iż 
słów królewskich naruszać nie należy. Jestem 
najzupełniej tego samego zdania i twierdzę, 
że dopóty słów tych naruszać nie można, do- 
póki istnieją stosunki, jakie wywołały te 
słowa, dopóki ci w swych potomkach żyją» 
na rzecz których wypowiedziane zostały, i ża- 
dne też inne stosunki nie mogą słowom tym 
odjąć znaczenia. Powiedziawszy to, zwracam 
się do prawa samego. 

Panowie! przedłożenie obecnego pojektu 
ze strony rządu królewskiego nie dziwiło 
mnie. Rząd królewski idzie dalej w systemie, 
jaki inaugurował prawem o inspekcji szkol- 
nej, poszedł w nim jeszcze dalej, zaprowa- 
dziwszy język niemiecki w wyższych zakła- 
dach naukowych w. ks. Poznańskiego, a teraz 
koronuje go rozporządzeniem, aby w Po- 
znańskiem nauka religii we wszystkich wyż- 
szych zakładach naukowych udzielaną była 
w języku niemieckim. 

Niniejsze prawo przenosi system ten na 
stosunek językowy nie niemieckich poddanych 
państwa do władz administracyjnych i sądo- 
wych. Co mnie jednak zdziwiło, jest to, że 
projekt ten tak prędko przedłożono. 

Ponieważ domyślać się muszę, co zre- 
sztą oświadczono z ławy ministerjałnej, że 
wszystkie powyższe środki zaprowadzone zo- 
stały dla prędszego i lepszego rozpowsze- 
chnienia języka niemieckiego pomiędzy lu- 
dnością nieniemiecką, przeto przyjąć muszę, 
Że rząd królewski dotychczasowy stopień bie- 
głości polskiej ludności w języku niemiec- 
kim uważał za niedostateczny. Jeżeli tak jest 
istotnie, uważać to tylko mogę za surowość 
i niesłaszność, jeżeli rząd przy niedostute - 
cznej jeszcze znajomości języka niemieckiego 
żąda, aby ludność w swych stosunkach do 
władz administracyjnych i sądowych naraz 
używała języka niemieckiego. 

Projekt ten do prawa zdaje mi się dla- 
tego nie być na czasie, iztąd należało z nim 
wstrzymać się, by Się przekonać, czy rzeczo- 
ne środki rzeczywiście przyczynią się do roz- 
powszechnienia znajomości języka niemiec- 
kiego. 

Co się tyczy kwestji potrzeby, sądzę, 
że stan dotychczasowy nie był dla rządu 
bynajmniej niedogodnym, gdyż dla porozu- 
miewiania się z mówiącymi innym językiem 
poddanymi państwa używał praktycznych i 
wystarczających środków. Nowy stan będzie 
zaś dla ludności innym językiem mówiącej 
nader niedogodnym, ponieważ dla rozpró- 
szonej ludności daleko trudniej znaleźć środki 
do tłumaczenia niż dla rządu. 

Przyjrzyjcie się, panowie ze mną, mo- 
tywom tego projektu do prawa, a zaraz w 
pierwszej alinei wstępu znajdziecie, co wła- 
ściwie prawo to ma na celu: 

„Obecny projekt do prawa zamierza 
rozwinięte powyżej zasady doprowadzić do 
uznania, a wypływające ztąd następstwa za- 
stosować jednolicie dla całego obszaru mo- 
narchii. * 

Zastanówmy się teraz nad rozwiniętemi 
powyżej zasadami, które przez projekt ni- 
niejszy mają być doprowadzone do uznania. 

„Do objawów, w jakich się właściwe 
pewnego narodu manifestuje życie, należy w 
pierwszym rzędzie jego język.* 

Zgadzam się zupełnie z tem zdaniem. 
Pozwoliłbym sobie tylko jedną uwagę, Że po- 
nieważ język należy w pierwszym rzędzie do 
objawów, w których się właściwe pewnego 
narodu Życie manifestuje, powinnością jest 


wojny. Czy moje stulecie myli się, 
mnie to obchodzi, Jeśli ma słuszność, tem 
lepiej; tem gorzej, jeśli jest w błędzie ; aby 
tylko można spać śród tego hałasu. Ani 
więc ojczyzna, ani religia, ani filozofia, ani 
przyroda, ani sztuki niezdolne go były na- 
tchnąć twórczą siłą. Mądrość, powiada p. 
Amborski, lubił Musset jak tytoń i wino a 
wszystko było dla niego cackiem, którem 
igrał w chwili kaprysu.* 

Nic go nie obchodziło na serjo, nie 
miał ideału a raczej nie miał wyższego 
ideału, wpływ też jego jest demoralizującym. 
Postacie męzkie jakie skreślił są odrażające. 
Jego bobaterowie są to „sceptycy, cynicy, 
niegodziwcy, niemający nie Świętego, a 
którzy szarpani przez różne namiętności, 
prawią prześlicznym wierszem długie tyrady, 
pełne deklamacji i wielkich frazesów 0 
swych cierpieniach, na które zasługują. Mus- 
set nie wzbudza litości dla takich figur ani 
dla siebie.“ Kobiece postacie Musseta nie są 
lepsze od męzkich. Poeta kochał kobietę tak 
samo jak ją kochał Ateńczyk w czasach u- 
padku, jak można było kochać kobiety ów- 
czesnych salonów, kłamiące piękno, uczucie, 
Życie, puste wewnątrz i zimne. 

Słusznie prelegent zauważył, że gdyby 
Musset był poznał i pokochał kobietę wyż- 
szego ducha, jego natchnienie byloby moze 
wzięło inny, rzetelnej prawdy kierunek. 
Prelegent szeroko przy tej sposobności roz- 
wiódł się o powołaniu kobiety i poety i za- 
kończył sądem, że Mussat powołania tego 
nie dopełnił. Sąd to surowy, na który się wiel- 
biciele tego marnotrawcy talentów nie zgo- 
dzą, niemniej przeto słuszny a przez pana 
Amborskiego dostatecznie rozbiorem najważ- 
niejszych dzieł Mussata uzasadniony. 


Konkursa, jakie od czasu do czasu ogła- 
szają u nas miłośnicy nauki oraz piśmienie- 
twa polskiego, albo też towarzystwa nauko- 
we, obudzały zawsze żywe bardzo zajęcie, 
Jeszcze na ostatni konkurs dramatyczny, u- 
rządzony przez p. 5. Koźmiana w Krakowie, 
nadesłano przeszło czterdzieści dzieł, co do- 
wodem było zaufania i zarazem znaczenia 
konkursu. Wrażenie, jakie rozstrzygnięcie te- 
go konkursu zrobiło, tendencja polityczno- 
społeczna, nie koniecznie godna pochwały, 
jaka aię przy obradach i w sprawozdaniu 
konkursowem objawiła, sprawi, obyśmy nie 
byli złym prorokiem, Że na przyszły kon- 
kurs nie wiele będzie nadesłanych utworów. 
Każdy bowiem szanujący siebie autor dobrze 
s'e zastanowi, zanim odważy się na kopnię- 
cie w sprawozdaniu, które go z pewnością 
czeka w razie, jeżeli sztuka jego nie przy- 


mało 


przeto narodu kształcić język ten i utrzymać 
go, i Że przepisy i rozporządzenia, które prze- 
szkadzają i ograniczają kształcenie i utrzy- 
manie języka, zdają mi się być niesłusznemi. 
(C. d. n.) 

Dawno przewidywaliśmy, że obaj naj- 
skrajniejsi ministrowie w gabinecie Thiersa, 
Juliusz S:mon i Goulard ustąpią w rychłym 
czasie. Pierwszy był solą w oku rojalistom, i 
długiej ich kampanii zakulisowej przypisać 
wreszcie należy usunięcie się ministra o0- 
Światy, jednego z najświatlejszych mężów 
stanu i teoretyków pedagogicznych Francji, 
który gdyby mu pozwolono wykończyć jego 
szerokie plany edukacyjne, szcz 'gólniej od- 
noszące sią do wychowania ludowego, byłby 
postawił edukację na wysokim stopniu udo- 
skonalenia. Przeciwnie p. Goulard, minister 
spraw wewnętrznych, padł ofiary wyborów z 
d. 27. zm. i 12. bm., które wyjawiły tak 
stanowczo-republikańskie usposobienie kra- 
ju, iż konserwatywny faworyt skrajnych mo- 
narchistów stracił wszełką podstawę bytu w 
gabinecie nawet tak różnobarwnym, jak 
jest dzisiejszy gabinet Thiersa. Następcami 
ustępujących ministrów są Kazimierz Perier 
i Berenger. Teka wyznań oddzieloną zaś bę- 
dzie od teki oświaty i oddaną Martelowi. 

Ajencja Havasa telegrafuje, iż d. 14. 
bm. zdrowie papieża znów się trochę polep- 
szyło, tak, Że mógł wysłuchać mszy św. i 
przyjmować kardynałów. 

Anglia rozpoczyna nową wyprawę wo- 


jenną przeciw sułtanowi Zanzibaru, który 
nie dał się nakłonić wysłannikowi Anglii, 
Sir Bartle Frerowi do zniesienia w swym 


kraju niewolnictwa. Chodzi tu rządowi an- 
gielskiemu nietylko o względy cywilizacyj- 
ne, ale i o uzyskanie stacji morskiej na dro- 
dze do Indji. 

Rezultat wyborów hiszpańskich obliczo- 
ny jest następujący: 310 deputowanych mi- 
sterjalnych federalistów, 30 nieprzejedna- 
nych, 30 monarchistów, 8 zwolenników in- 
ternacjonału i 10 niezawisłych republi- 
kanów. 


Wyciąg z protokołów posiedzeń Wy- 
działu krajowego za czas od 1. marca do 
30. marca 1873. (C. d.) 


Wydzial krajowy zaasygnował krajowej 
Radziu szkolnej w kwartalnych ratach sumę 
150.000 zł., którą Wysoki sejm umieścił w 
budżecie krajowym na rzecz szkół lu- 
dowych. 

Na rachunek pożyczek, które Wydziały 
powiatowe zaciągnąć mają z funduszów kra- 
jowych, udzielił Wydział krajowy z funduszu 
rezerwowego pożyczki głodowej następujące 
zaliczki: powiatowi Jasielskiemu 2000 zł., 
Sanockiemu 3000 zł., Niskiemu 3000 zł., 
Staromiejskiemu 2000 zł., Brzeskiemu 5000 zł. 

Wydział krajowy zatwierdził preliminarz 
fundacji $. p. Antoniego Dydyńskiego na r. 
1873 i rozpisał konkurs w celu obsadzenia 
posady administratora tej fundacji. Zarazem 
wydał Wydział krajowy p. Ignacemu Skrzyń- 
skiemu kuratorowi tejże fundacji absoluto- 
rjum z rachunków złożonych za r. 1872. 

Wydział krajowy zawarł umowę z dr. 
Lechem względem urządzenia zakładu dla re- 
generacji krowianki we Lwowie. 

Wydział krajowy zmienił w tak zwanej 
Hofmana filii lwowskiego szpitalu dyżury 
lekarskie na służbę nadzorczo-lekarską wy- 
konywaną przez lekarzy pomocników w tej 
filii obowiązek pełniących. 

Wydział krajowy przyznał 40 zywiciel- 
kom podrzutków z powiatu lwowskiego i 10 
innym remunerację po 2 zł. za posełanie 
dzieci do szkoły a siedmiu żywicielkom po 
1 zł. zą posełanie dzieci na katechizm. 


padnie do smaku panom, którzy repertoar 
teatrów polskich zapełnićby pragnęli dzieła- 
mi tentencyjnemi jak „Rabagas*, „Obce ży- 
wiołyś i „Kmancypowane*. 


Ta to sama tendencja, dzisiaj górująca 
a siląca się na demonstracje lojalności i ser- 
wilizmu, na każdem polu życia publicznego, 
jako też na polu nauki i sztuki polskiej, jest 
przyczyną, że konkursa na dzieła history- 
czne przechodzą już bez zwrócenia powsze- 
chnej uwagi. Nagrody, jakie udzieliło b. To- 
warzystwo naukowe w Krakowie i Towarzy- 
stwo historyczno-literackie w Paryżu, są nie- 
dwuznaczną wskazówką propagowanego przy 
pomocy konkursów kierunku. Jest to 
kierunek, który nazwaliśmy szkołą monar- 
chiezno-arystokratyczno klerykalną, a której 
najzręczniejszym przedstawicielem jest ks. 
Wałerjan Kalinka. Na pierwszy konkurs To- 
warzystwa historyczno-literackiego nadesłano 
jedną tylko rozprawę, na drugi także jedną, 
na trzeci ani jednej. Rada więc tegoż To- 
warzystwa w pierwszym razie uwieńczyła ja- 
ko najlepsze z wydrukowanych już dzieł, peł- 
ne antipostępowych pogłądów dzieło Kalinki, 
usiłujące usprawiedliwić Stanisława Augusta 
a winę upadku Polski złożyć na ludzi po- 
święcenia i gorącej miłości ojczyzny ; w dru- 
gim razie uwieńczyła Dzieje narodu polskie- 
go przez Teodora Morawskiego, które jak- 
kolwiek w duchu szkoły napisane, zasługi- 
wało na nagrodę; w trzecim razie oddano 
nagrodę panu Józefowi Szujskiemu za wyda- 
nie pierwszego tomu materjałów „Scriptores 
rerum Polonicarum* a raczej za wstęp i do- 
piski do tych materjałów i zn dzieła, da- 
wniej przez niego napisane w celu proga- 
gandy zasad teżje historyczno - politycznej 
szkoły. 


Sprawozdanie, które nieomieszkało pod- 
nieść z szczególnemi pochwałami rozprawy 
wątpliwej wartości p. W. Zakrzewskiego, bro- 
niącej Possewina przeciwko zarzutom, przez 
wszystkich historyków od dwustu kiłkudzie - 
sięciu lat powtarzanym ; jako też apologii 
potępionego zakonu, napisanej przez ks. Za- 
łęskiego p. t.: „Czy jezuici zgubili Polskę ?* 
nie pozostawia żadnej wątpliwości, dla czego 
p. Szujski otrzymał nagrodę. Wydawnictwo 
materjałów nie miało prawa do nagrody, prze- 
znaczonej dla najlepszego historycznego dzie- 
ła, a jednakże Rada Towarzystwa uwieńczy- 
ła je, tłumacząc się, Że uczyniła to z tego 
powodu, iż uważała za potrzebne wyszcze- 
gólnić inne, do konkursu nieprzypadające 
prace pana Szujskiego. Konkurs rozstrzy- 
gnięto więc wbrew przyjętym zwyczajom i 
formom i pan Szujski otrzymał wieniec „pra- 


Wydział krajowy zatwierdził zeznaną 
przez reprezentację gminy miasta Przemyśla, 
a przez Wydział powiatowy zatwierdzoną 
cesję części realności pod 1. 114 na rzecz 
przemyskiego szpitalu powszechnego. 

Przyjmując do wiadomości projekt in- 
spektora szpitali dotyczący budowy nowej 
pralni z łazienkami w lwowskim szpitalu po- 
wszechnym, postanowił Wydział krajowy po- 
ruczyć budowniczemu ułożenie planów i ko- 
sztorysów. 

Zgodnie z wnioskiem Wydziału powiato- 
wego w Żółkwi zatwierdził Wydział krajowy 
ofertę Hersza Zippra i Stanisława Zukra 
względem dostawy 1.G pryzm szutru na 
częściową konserwację drogi krajowej żół- 
kiewsko-krystynopolskiej do ! maja 1873 za 
wynagrodzeniem w kwocie 3494 zł. 40 ct. 

Wydział krajowy wydzierżawił Tzakowi 
Naglowi i spółce dochód z myta na drodze 
krajowej skalsko-zaleszczyckiej i tłusteńsko- 
buczackiej na dziesięć miesięcy za opłatą 
czynszu w kwocie 2000 zł. 

W sprawie uznania zasług obywatel- 
skich naczelnika gminy w Rohatynie oznaj- 
mił Wydział krajowy tamtejszemu Wydziało- 
wi powiatowemu, iż najwłaściwszą w tej 
mierze byłoby rzeczą, ażeby Rada powiato- 
wa albo jej Wydział mając bezpośredni nad- 
zór nad czynnościami naczelników gmin od- 
znaczał ich uznaniem zasług, jeżeli to za 
stosowne uzna. 

Wydział krajowy nieuwzględnił nastę, u- 
jących rekursów: 

1. Rekursu zwierzchności gminy w Bu- 
sku, przeciw zarządzeniu Wydziału powiato- 
wego w Kamionce Strumiłowej, w skutek 
których na gminę Busk nałożone zostały 
środki egzekucyjne dla wykonania zaniedba- 
nej naprawy dróg gminnych. 

2. Rekursu zwierzchności gminnej w 
Świerkli przeciw uchwale Nowo-Sądeckiego 
Wydziału powiatowego, nakładającej na nią 
karę pieniężną w kwocie 10 zł. za zanied- 
banie naprawy dróg gminnych. 

3. Rekursu przełożonego obszaru dwor- 
skiego w Medenicach, wzbraniającego się po- 
mimo polecenia Wydziału powiatowego w 
Drohobyczy dostawić tarasu dla naprawy 
drogi gminnej, 

4. Rekursu Onufrego  Trynajcietego, 
przeciw orzeczeniu Wydziału powiatowego w 
Rohatynie, którem odmówiono konsensu na 
wystawienie w Bołszowcach domu wysunięte- 
go z dotychczasowej linii budowlanej na uli- 
cę używaną jako droga publiczna. 

5 Rekursu Loebla Josefsthala przeciw o- 
rzeczeniu magistratu i Rady miejskiej w 
Krakowie nakazującym rekurentowi zburze- 
nie kominów i pieców w urządzonych na 
mieszkania komórkach na dziedzińcu realno 
ści l. 275 VIII. 


6. Rekursu zwierzchności gminnej w 
Leszniowie przeciw orzeczeniu Wydziału 
powiatowego w Brodach tej treści, że skoro 
nie istnieją przeszkody policyjne, zwierzchność 
gminna nie może odmawiać udzielenia kon- 
sensu na budowę. 


7. Rekursu naczelnika gminy Załubiń- 
cza, skazanego przez Wydział powiatowy w 
Nowym Sączu na kare pieniężną w kwocie 
10 zł. za uiedopełnidnio atrzymanych DO- 
leceń. (C. d. n.) 


Zgomadzenie wyborców. 


W niedzielę zebrało sią okolo 60 wybor- 
ców w sali ratuszowaj dla wysłuchania sprawo- 
zdania komitetu przadwyborczego co do przed- 
stawienia kandydatów na 22 wakujących miejsc 
w Radzie miejskiej, Początek o godz, */, na 5 
popoludniu. Na wezwanie przewodniczącego pana 


wdziwej zasługi*, słusznie, być może, należący 
się mu od tych, którzy wybitne stronnictwo 
stanowią, ae należało dla zachowania przy- 
najmniej pozorów ten wieniec złożyć mu na 
skroń przy innej okazji a nie na konkursie, 
ogłoszonym dla najlepszych dzieł history- 
cznych. 

Takie nagrody i takie sprawozdania nie 
Są w stanie napełnić piszących ufnością w 
bezstronny sąd osób, rozstrzygających u nas 
konkursa, są to bowiem konkursa partyjne! 

Na zakończenie Wiązanki naszej donosi- 
my, że stowarzyszenie wzajemnej pomocy 
artystów i literatów już się ukonstytuowało 
na walnem zebraniu, które się odbyło dnia 
17. bm. w sali ratuszowej. Zebranie to za- 
gaił prezydujący p. Kornel Ujejski, następu- 
jącemi pełnemi prawdy i wyższego natchnie- 
nia słowami : 

„Spływa na mnie, mówił nasz poeta, 
zaszczyt publicznego przemówienia przy o0- 
twarciu instytucji wielkiej wagi a większej 
jeszcze doniosłości. Instytucja ta ma na celu 
zgromadzić i związać ze sodą pewną soli- 
darnością wszystkich zamieszkałych w tym 
kraju artystów i literatów każdego zawodu 
a teraźniejsze, niekoniecznie właściwe zaty- 
tułowanie tego stawarzyszenia zapewne bę- 
dzie wkrótce zmienionem na odpowiedniejsze. 

Ludzie myśli, ludzie ducha i natchnie- 
nia powzięli zamiar zejść się przy jednem 
ognisku. Już to samo upoważnia, co więcej, 
nakazuje zapatrywać się na tę sprawę z wy- 
sokiego moralnego stanowiska. 

Nie jestto tajemnica — ślepi to widzą, 
głusi słyszą, że jakieś wielkie światło zagasa, 
że coś wielkiego w gruzy się wali. To ga- 
śnie światło dawnych ideałów, a bez tej o- 
Żywczej duszy, wali się w gruzy Świat stary. 
Nie nam żałować za nim. Brzydkim on stał 
się i spróchniałym. Dusze w nim po wię- 
kszej części już bez sumienia i bez ideału, 
toż Świątynie jego bez Świętości, a ewangelie 
bez miłości i miłosierdzia, I w tym dzisiej- 
szym świecie przewrotność nazywają rozu- 
mem, a głupotę cnotą; obłudę pobożnością 
a słabością dobroć; prywatę poświęceniem a 
wierność zasadom zaciekłością i uporem; siłą 
jest prawem, powodzenie wszystkiem! Nagro- 
madziło, nmapiętrzyło Się złe na wysokość 
wieży babileńskiej... Niechże się wali. 

Już słychać młoty, rozbijające te mury. 
Tłumy tam liczne, nieprzeliczone. Nie miano 
dla nich litości — będą bez litości... Czem je 
karmiono, tem wyrośli. 

Najpierwszy z Żyjących poetów, syn na- 
rodu wielkiego, dziś upadłego i upokorzone- 
go, którego, nawiasem mówiąc, pewien mło- 
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Balutowskiego, sekretarz p. Gerstman przystąpił 
do zdania sprawy z czynności komitetu tak ści- 
ślejszego jako też obszerniejszego. W sprawo- 
zdaniu tem podniósł, Że izraelici w komitecie 
ściślejszym zasiadający, domagali się postawienia 
na liście kandydatów 5 izraelitów, gdyż taka 
liczba radnych izraelitów w Radzie miejskiej 
ubyła. Na to się członkowie chrześciańscy i 
słusznie zgodzić nie chcieli, ponieważ w miejsce 
p. Szapiry, który w ostatniej chwili mandat do 
Rady m. złożył, magistrat nie rozpisał nowego 
wyboru. Pomimo to jednak w komitecie ściślej- 
szym przy głosowaniu przeszło 5 izraelitów, 
Przy głosowaniu zaś na posiedzeniu komitetu 
obszerniejszego, w którym brało udział 67 gło- 
sujących. przeszło tylko 4 izraelitów. Następnie 
odczytał p. Gerstmann listę kandydatów wraz z 
lezbą głosów, jaką każdy kandydat przy głoso- 
waniu w obszerniejszym komitecie otrzymał. 

P. Wild niezadowolony, że w komitecie 
obszerniejszym miasto balotowania, głosowano 
kartkami, stawia wniosek, aby na tem zgroma- 
dzeniu przystąpieno do balotu nad każdym kan- 
dydatem z osobna. 

Przewodniczący wyjaśnia, że wniosek balo- 
tówania nad kandydatami upadł w komitecie wię- 
cszością głosów, a przyjęty został wniosek gło- 
sowania kartkami. 

P. Zgórskie mu nie podoba się ten spo- 
sób, w jaki komitet wyborczy przyszedł do sku- 
tku. Gdy zwołano pierwsze zgromadzenie wybor- 
ców celem wybrania komitetu, już listy były 
gotowe. Źądania dr, Zukra, aby wybrano komisję, 
któraby ułożyła listę członków komitetu, nie u- 
wzglądniono, z czego wnosić można, Że pewna 
liczba obywateli uważa się za szczególnych opie- 
kunów innych obywateli wyborców. Korzystając 
z krótkości czasu i innych okoliczności przefor- 
sowali oni swój komitet i teraz polecają swoich 
kandydatów. Mowca popiera wniosok Wiida. 


Dr. Rodecki. Podnoszono tu na costa- 
tuiem zgromadzeniu, że należy więcej uwzglę- 
duić wyborców z przedmieścia, pomimo to nie 
widzimy w komitecie ani jednego wyborcy z 
przedmieścia., Lista zawiera niektóre osobistości, 
które nam do smaku nie przypadają, trzeba za- 
tem przyjąć wniosek p. Wilda i głosować nad 
każdym z osobna, 

P. Jolles opowiada, że komitet nie trzy- 
mał się kompromisu zawartego z „Szomer Izrae- 
lem,* który postawił warunek, aby p. Piątkow- 
skiego nie wybiorać, tylko w miejsce jego piąto- 
go żyda. 

Znowu przewodniczący wyjaśnia, że nie 
można było postawić piątego Żyda, gdyż mazi- 
strat uie rozpisał nowego wyboru w miejsce p. 
Szapiry, co zresztą wobec krótkości czasu oka- 
zało się nawet niemożliwością. 

P. Fechter, ohywate! na Korytach, przema- 
wia za listą komitetu, widzi on w niej uwzglę- 
dnionych obywateli przedmieszczan. Dotąd na 
przedmieściach nie było żadnego porządku, ani 
porządnych dróg, ani latarń, wszystko robiono 
tylko dla wielkiego oltarza  Cheiano zaciągnąć 
dwa miliony dlugu i obciążyć nasze dzieci i 
wnuków. Potrzeba koniecznie, aby przynajmniej 
z każdego przedmieścia zasiadało w Radzie 2 al- 
bo 3 obywateli, 

P. Rucker nie widzi krzywdy dla chrześcian, 
choćby zamiast 5, wybrano nawet 10 żydów. 
Gdyby ściśle się rachowano, powinuo w Radzio 
miajokiaj 20 i więcoj Łydów zasiadać. Wybór w 
miejsce p. Szapiry mógł jeszcza w czas plaka- 
tami być ogłoszony. Pan Rucker oświadcza w 
imieniu swoich współwyznawców, że kreślić oni 
bądą p. Piątkowskiego a pisać natomiast pana 
Galla. 

Aby poprzeć niezadowolenie przedmieszczan, 
przemawia jeszcze p. Zgórski i podnosi, Że na 
Zółkiewskiem, gdzie mieszka, gaszą lampy przed 
godziną 11; ua co p. Wild odpowiada, że dzie - 
je to się wskutek oszczędności spowodowanej te- 


dzik nieokrzesany, należący do tego motło- 
chu, który w każdem stronnictwie, a i w kle- 
rykalno-arystokratycznem znajduje się, przy- 
tem autor kilku dziennikarskich artykułów, 
w piśmie polskiem, drukowanem w Krako- 
wie, miał przedziwną odwagę, p se m nazwaćj*) 
wielki ten poeta kończy ostatnie swoje dzieło 
obrazem następującym: 

„Wzbiera i rośnie straszna fala, mająca 
opłukać i odrodzić Świat. Rośnie i sięga co- 
raz wyżej — zmiotła giełdy, zmiotła już i 
trony. I słychać głosy przerażenia — bo ta 
fala sięga już i tam, gdzie stoi ksiądz ze 
mszałem i sędzia z kodeksem w ręku!... 54- 
dziliście, odpowiada fala, że jestem przypły- 
wem morza, — ja jestem potopem !* 

Ubóstwiono materję i siła jej wzbierze 
i zaleje świat. Oto potop przyszły, bliski, 
niechybny, niezbędny ! Lecz powiedzianem 
jest: że Duch Boży unaszał się nad 
wodami.. Jest Duch boży, jest Świat Du- 
cha, jest on, jest! My tu zebrani czujemy 
go w piersiach naszych! Jeżeli komu, jeżeli 
gdzie, wypowiadać z radośnym zapałem tę 
prawdę nieśmiertelną to mnie, wobec was! 

Ludzie ducha, ludzie natchnienia więcej 
Żyją przyszłością Świata, niżeli jego chwilą 
biezącą. Dla jego przyszłości cierpią i pra- 
cują. Sieją, aby inni zbierali — a ich uży- 
ciem marzyć o uczcie, którą potomni z tych 
plonów na ich grobach dla siebie zastawią. 
Więc chociaż światło gaśnie, my, wiemy, że 
ono kiedyś, kiedyś nierównie Świetniej za- 
płonie; chociaż Świat stary w gruzy się wali, 
my wiemy o piękniejszym budynku nowego, 
dalekiego Świata; i chociaż słyszymy szumy 
nadchodzącego potopu, my wiemy, że niema 
potopu bez arki i bez Araratu! 

Ta arka przechować ma te ideały i pra- 
wdy moralne, które są warunkiem bytu dla 
ludzkości, a które ona, czy chce czy niechce, 
pracą choćby tysiąca wieków na nowo mu- 
siałaby zdobywać. Ludzie ducha będą cieśla- 
mi przy budowaniu tej arki — niechże jak 
najwięcej dzieci Polski w tej pracy uczestni- 
czy, a wtedy spełnią się przeczucia wieszczów 
naszych, że w kształcie ołtarza wynurzają- 
cym się z fal Araratem, będzie ofiarna zie- 
mia polska ! 

Instytucja nasza ma właśnie na celu u- 
łatwić pracę polskim budownikom owej arki. 
Duch — to wolność! Naród czy człowiek 


*) Mowa o artykule p. Stanisława hr. 
Tarnowskiego p. t. „Sedan poezji francuzkiej* 
zamieszczonym w Przeglądzie polskim z r. b. 
w którym pan hrabia do Wiktora Hugona od= 
zywa się słowem „kłamiesz jak pies!“ (Pr. red.) 


gorocznym niedoborem. Pan Jolles także bierze 
z tego asumpt i prawi szeroko o złem gospo- 
darstwie w mieście, Mamy koniec maja a budżet 
jeszcze nie uchwalony. Nakładają podatki nu 
pay, a nie mają pieniędzy, aby w dzień Koper- 
nika oświecić ratusz, Przy licytacjach nie tylko 
że nie oddają przedsiębiorstwa tema, kto podaje 
najtańszą ofertę, ale piętnują go jeszcze sza- 
chrajem. 

P. Blotnicki przypomina, że dyskusja 
schodzi na niewłaściwe pole. Nie chodzi tu o 
Żadnego przedsiębiorcę. Odpowiedzialność za to 
co Rada postanowiła w sprawie oświetlenia, na- 
leży zostawić jej sumieniu. Jeżeli p. Zgórski 
krytyduje sposób, w jaki ta lista obecnie zale- 
cona przez komitet obszerniejszy powstała, to wi- 
docznie z tą sprawą nie jest dokładnie obznaj- 
miony. W zędzie się tak praktykuje, Że grono 
obywateli gorliwiej zajmujące się sprawami, u- 
kłada listę kandydatów i przedstawia ją nastę- 
pnie ogółowi wybo ców, nie przesądzając byuaj- 
mniej ich woli. Jeżeli panowie {niektórzy z ko- 
mitetu i li ty przez niego ułożonej nie są zado- 
woleni, to dlaczegoż siedzieli w domu i nie utwo- 
rzyli inng komitet, któryby im był listę podlug 
ich woli ułożył? Wszak tego im nikt nie wzbra- 
niał, owszem świadczyło by to tylko o szczerem 
zajęciu się sprawami publicznemi. Mogło po- 
wstać takich komitetów kilka. W Angli naprzy- 
kład, każdy kandydat ima swój kómitet, Ktoś 
musi koniecznie rozpocząć, a nikt inicjatywy w 
tym względzie nia wzbraniał tym, którzy zdają 
się być dziś niezałowolani. Potępiać tych którzy 
pierwszy wzięli udział, a samemu nie nie robić, 
nie godzi się. Lista zresztą, którą komitet pro- 
ponuje, z góry uikogo nie wiąże, każdy może 
kandydata, którego by sobie w Radze nie ży- 
czył, wykreślić i wpisaś innego, wolno mu nawet 
wszystkich wymazać. 


P. Wojtawieki użala się, Ża radni zasiada- 
jący w komitecie wybrali samych swoich. Wszy- 
stkia przedsiębiorstwa od budowy do papieru są 
w rękach radnych. Pan Dobrzański (komitet tea- 
tralny; p. r.) wysadził mnie z dzierzawy ogro- 
gu Jezuickiego, teraz zrzucił się, publiczność nia 
ma przyjemności a miasto narażone jest na kło- 
poty. (Publiczność wdzięczną jest za usunięcie pana 
Wojtawickieg» z ogrodu Jezuickicgo; gdyby z 
niego była zadowoloną, pewnie ogród ten byłby 
został w jego ręku; p. r.) 

Zabierają jeszcze głos p. Fechter, który się 
domaga na liście więcej jeszcze przedmieszczan, 
p. Wild, który radzi, aby nie tracąc czasu przy- 
stąpiono do balotowania, dr. Kohn epowiada sta- 
nowisko jakie zajął w Radzie w sprawie oświe- 
tlenia. (Godzina */,6, wyborcy zaczynają się wy- 
nosić). Dalej przytacza dr. Kokn, prezes Szo- 
mer Izraela, że żydzi będą kreślić z listy pana 
Piątkowskiego a pisać p. Galla. Jeżeli nie chce- 
cia uwzględnić naszych żądań, to dziwić się nie 
możecie, że działać będziemy na własną rękę. 
Chaos się wszczyna ogromny. 


P. Wojtawieki, któremu zawsze się zdaje, 
że tu chodzi o wydzierzawienie Jezuickiego ogro- 
du, krzyczy na gwalt, że p. Dobrzański pokrzy- 
wdził go. Pan Kozłowski przypomina znowu, że 
trzeba wybierać właścicieli domów, a nie adwoe 
katów, których wielka już liczba zasiada w Ra- 
dzie. Chaos, wyborcy się wydalają ciągle. 

Pan Gerstman z truduością dobiwszy się 
glosu, odpowiada na zarzuty robiona komitetowi. 
W komitecie wbszerniejszym, w którym daleka 
więcej wyborców udział brało jak w dzisiejszem 
walnem zgromadzeniu, przeszła lista, którą dziś 
przedłożyliśmy, większością głosów. Gdyby się 
wniosek p. Wilda utrzymał, to misja nasza skoń- 
czona, komitet dawny musiałby się usunąć, a 
wybrany być nowy komitet, któryby inną listę 
zaproponował. Tego samego zdanią jest i prze- 
wodniczący. Wszczyna się ogromnz hałas, wy- 
borey opuszczają swe miejsca i cisną się do sto- 
łu przewodniczącego. Odzywają się głosy, że pre: 


popada dopiero wtenczas w rzeczywistą rtie- 
wolę, kiedy zatraci ducha. Materjalizm tu 
najstraszniejszy z despotów, bo tworzy nie- 
wolników ochotnych. Cóż po swobodach 
politycznych, jeżeli jarzmo każdy sobie sam 
zakłada! Serwilizm już przestał być u nas 
grasującą chorobą — bo stał się naturą. Ci 
co zasłaniają się tym absurdem, że serwilizm 
może być środkiem do osiągnienia wolności 
— kłamią! Omi gną się, bo mają lokajstwo 
w duszach; oni gną się, bo na wosk rozto- 
piony zmiękła im kość pacierzowa. 

Minął już czas, kiedy mówiono, że wła- 
dza od Boga pochodzi — dziś władza stała 
się Bogiem. Patrzcie! jakie zawsze i wszędzie 
czołobitności przed każdą władzą, choćby ją 
posiadał człowiek pogardy godzieal Jakie 
dla niego uznanie zasług, choć jeszcze nie 
nie zrobił! Jakie uwielbienia cnót, choćby 
był zdrajcą dawnych, własnych przekonań! 

Być niewolnikiem i mieć niewolników, 
to rozkosz dusz podłych. Od takich to wstrę- 
tnych ludzi idą nieraz pokusy na ludzi du- 
cha. Oni, którzy sami się sprzedali, a prze- 
konywać już nie mogą, przychodzą ze sło- 
wem: kupuję! A nietylko za Judaszowe Śre- 
brniki można się sprzedać, częściej za opie- 
kę, za protekcję, za posadę, za widoki na 
przyszłość. U nas męzczyzn sprzedaż duszy 
jest taką hańbą, jak u drugiej płci sprzedaż 
ciała. 

Bronić innych od takich przepaści, da- 
wać im możność opierania się na bratniem, 
poczciwem ramieniu, przyczyniać się do ich 
niezależności, która w człowieku chwiejnym 
jest jego kotwicą moralną — oto zadanie 
naszego stowarzyszenia. 

Ludzie ducha są jak płacy niebiescy. 
Nieraz jedynie opatrzność opiekuje się nimi. 
Często oni bez gniazd, często ze skrępowa- 
nemi skrzydłami. Rozwiążmy im skrzydła i 
puśćmy na wolne loty! A może kiedy dadzą 
się oni wszyscy zwołać i związać w jeden 
wielki wiośniany klucz żórawi, i natchnąć 
jednym duchem i skierować na jeden cel 
narodowy i święty! A to niech będzie zada- 
niem przyszłości dla naszego stowarzyszenia. 

Czy można mieć nadzieję, że przynaj- 
mniej ta instytucja znajdzie gorliwe i wy- 
trwałe poparcie, rozwinie się, nie upadnie?“ 
Nie upadnie, jeżeli przejmie się myślą, którą 
autor „skarg Jeremiego* podniósł przy za- 
gajeniu pierwszego posiedzenia. Słowa takie 
są jak deszcz ożywiający. roślinność podczas 
zaduchy skwarnege lata | 


zydjum musi wytrwać do końca i wykonać po- 
lecenie zgromadzenia. Jeżeli nie zebrała się więk- 
sza liczba, to nie wina zgromadzonych. Choćby 
tylko 10 było zebranych, to mają prawo obalić 
to, co tamtych 67 uchwaliło; dla czego nie przy- 
szli? Członkowie Szomer Izraela zacierają ręce i 
cieszą się z rozbicia, o to im tylko chodziło, 

Wśród tego chaosu podaje p. Bałutowski 
wniosek p. Wilda pod glosowanie. Z początku 
trudno zkonstatować większość, robią kontra- 
próbę i ogłaszają że jest 27 za wnioskiem; sam 
p. Wild widzi teraz, Że taka liczba wyborców 
nie może balotować, stawia więc wniosek, ażeby 
celem balotowania nad listą kandydatów zwołać 
zgromadzenie wyborców ua poniedziałek o godz. 
7 wieczór. Na co się też obecni zgadzają. O 
godzinie '/, ua 7 rozchodzą się. Pan Rawako- 
wicz, redaktor Dz. Pol., z ostentacją biorąc pod 
boki prezesa „Szomer Izraela“ idzie układać 
nową listę, 

Kronika. 
Kurjerek lwowski. Wczoraj wieczór 
zgromadzenia niə było, bo odbywało się posie- 
dzenia Rady miejskiej, A szkoda wielka, bo owa 
miniaturowa większość z niedzielnego zgromadze- 
nia byłaby była na głowę pobitą. 

Wczoraj już rozuoszono po mieście kilka 
list różnorodnych kahdydatów do Rady miejskiej. 
Jedną z nich ułożył Szomer Izrael w porozu- 
mieniu z De. Pol. Figuruje na niej pięciu Izrae- 
litów, chociaż obecnie tylko w miejsce 4 Izrae- 
litów, ubyłych z Rady miejskiej, odbywa się wy- 
bór. Wyrzucono z niej jednego z najintelligent- 
niejszych i znanego 2 patrjotyzmu i zacnego 
charakteru p. Marcina Prugara, aby piątemu 
Izraelicie zrobić miejsce.  Wyrzucono także tak 
gorliwego w sprawach publicznych pana Feliksa 
Piątkowskiego, a wsadzono Marschalla. Jeden tyl- 
ko nowy kandydat z tej listy zasługuje na u- 
względnienie, pan Wierzbicki, nadinżynier kole- 
jowy. Druga lista kursująca składa się po więk- 
szej części z szynkarzy i kominiarzy i nazywa- 
ją ją szynkarską ; na trzeciej liście niema zno- 
wu ani jednego Izraelity, lecz cóż, kiedy w ich 
miejsce powsuwano ludzi, którzy w Radzie miej- 
skiej na nic się nie przydadzą ! 

My nie godziliśmy się na calą listę kan- 
dydatów do Rady miejskiej, ułożoną przez ko- 
mitet przedwyborczy, ale pomimo tego przyznać 
musiiny, że listy inne są jeszcze nieodpowiedniej- 
sze. Z tego powodu radzilibyśmy czy- 
telnikom naszym a wyborcom, trzy- 
mać się listy miejskiego komitetu 
przedwyborczego przy głosowaniu. 
Lista ta podpisauą jest przez przewodniczącego 
komitetu, pana Balutowskiego. 

W odcinku zamieściliśmy przemówienie 
Kornela Ujejskiego na zgromadzeniu Towarzy- 
stwa wzajemnej pomocy artystów i literatów, 
Nie mogąc z braku miejsca podać obszerniej- 
szego sprawozdania, które jutro umieścimy, za- 
wiadamiamy o rezultacie wyborów. Na członków 
Rady zawiadowczej wybrano: pp. Heuryka hr. 
Łączyńskiego, Bolesława KŁadnowskiego, Mieczy- 
sława Chrzauowskiego, Jerzego Kleina i Broni- 
Zawadzkiego. Rada wybrała prezesem hr. Ką- 
czyńskiego, na dyrektora zaprosiła hr. Cetnera i 
mianowała zarazem kasjera i sekretarza, Adres 
biura wkrótce ogłoszony zostanie. 

Pierwsza majówka urządzona na korzyść 
zakładu głuchoniemych w ogrodzie Grunta (da- 
wniej Prohaski) powiodła się wyśmienicie, Pu- 
bliczności zebrało się kilka tysięcy, ławki lub 
krzesła nawet za opłatą dostać było niepodobna. 
Ogród ten składa się z dwóch części, jedna mniej- 
sza przeznaczona głównie dla spacerujących, 
druga większą zastawiona setką stołów. Ogród 
idzie w górę, więc z dołu widok nader ma- 
lowniczy. Zdaje się, iż w ogrodzie tym publi- 
czność nasza tego roku zgromadzać się będzie, 
zwłaszcza iż blisko zeń do miasta. Fundusz 
głuchoniemych sporą sumą zasilony został, któ- 
rej pewną część zawdzięczyć należy gorliwości 
pań sprzedających cygara i pomarańcze. Właści- 
ciel ogrodu powinien zwiększyć służbę i polepszyć 
kuchnię, 

—  Przypadający na środę wieczorek Towa- 
rzystwa muzycznego odłożony został na piątek 
23. b. m. z powodu słabości jednego z dyletan- 
tów. Do uświetnienia tego ostatniego już wie- 
czorku przyczyni się p, Kamiński artysta-Śpie- 
wak opery polskiej, przyjmując uprzejmie współ- 
udział, 


— 


We czwartek d. 22. b. m. odbędzie się 
walne zgromadzenie stowarzyszenia właścicieli 
realności we Lwowie, w sali refektarza 00. Do- 
minikanów w zabudowaniu klasztornem. Porządek 
dzienny: 1. Sprawozdanie całoroczne dyrekcji, i 
jej wnioski, 2, Sprawozdanie całoroczne 2 0- 
brotu funduszów, 3. Wybór nowy wydziału za- 
wiadowczego, 4. Wniesienie petycji o obniżenie 
możliwe podatków i 0 rozszerzenie wolnych lat 
od budynków we Lwowie. 5. Wnioski członków. 


Lwów, z Izby handlo-|placą Żądaja 
wej dnia 19. maja. | złr. w. a. 
LI Akcje za Sztukę. 
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Numer 113 Kraju z soboty skonfisko- 
wany został przez c. k, policję 2 polecenia c. 
k. prokurstorji za artykuł pod tytułem „Grze- 
chy ministerstwa,“ 

Na dzień 1. czerwca r. b. (Św. Ducha) 


zapowiedzianą jest do Wieliczki wielka liczba 
gości z Szląska austrjackiego, pruskiego i z 
Morawy. 


Tak zwane Promessenschetne różnych 
licznych wekslarzy w Wiedniu, miały w ost:t- 
nich czasach w Galicji wielki odbyt. Zwracamy 
uwagę posiadaczy tychże, ażeby przy płaceniu 
dalszych rat przekonali wię, czy papiery są pra- 
wdziwe i czy mają wartość w kursie, 

W 20 numerze Szczutka czytamy bar- 
dzo dobry wiersz p. t. Mane-Tekel-Fares i kilka 
innych udałych konceptów. Pismo to wychodzi 
teraz z niezwykla dziennikom humorystycznym 
regularnością, 

— Egzamin dojrzałości w lwowskiem 

gimnazjum Franciszkv Józefa rozpocznie się: 
piśmienny d. 3. czerwca, ustny zaś d. 23, cze - 
wca. Uczniowie prywatni tegoż gimnazjum zgła- 
szać się mogą do egzaminów semestralnych dnia 
20., 21., 22. czerwca i 1., 2., 3. lipca. Po- 
wyższe termina ogłasza dyrekcja gimnazjalna. 
W niedzielę odbył się ślub eórki znanego 
obywatela miejskiego, -Feliksa Piątkowskiego , 
z panem Edwardem Sayfriedem, inżynierem ko- 
leji Dniestrzańskiej, 
Teatr. Nadzwyczaj swobodnie, lekko i 
wesoło przebiegli w niedzielę naszą scenę „Kra- 
kowiacy i Górale*, Tany prowadzone były bardzo 
raźno, śpiewy były wcale harmonijne a gra artystów 
pelna humoru. Ta nigdy niestarzejąca się opere- 
tka narodowa zgromadziła licznie „wyższą* publi- 
czność, „niższą“ zajęła ledwie kilka miejsc. Oby- 
dwie jednak warstwy publiczności hojnie szafo- 
wały oklaskami dla dzielnego Bryndusa (pan 
Zboiński), zabawnego organisty (p. Linkowski), 
uciesznej młynarki (pani Linkowska), dowcipne- 
go Joutka (p. Kwieciński), i pięknej Basi (pan- 
na Nowińska), Panna N., artystka teatrów pro- 
wincjonalnych, ujmującej powierzchowności i dość 
siluego głosu, może być niezłym dla sceny na- 
szej nabytkiem, jeżeli tylko dyrekcja gorliwie 
się nią zajmie i odpowiednio ją zatrudni. Najlepiej 
jednakowoż podobały się auditorjum kuplety p. 
Linkowskiego i Kwiecińskiego. Ostatni śpiewał 
dwie zwrotki, które z powodu nieustającej burzy 
oklasków powtórzyć musiał, Kuplety te brzmią 
mniejwięcej jak następuje : 

Nad Dunaju modrą falą, 

W tem rakuskiem wielkiem mieście, 

Tracą żydzi na papierach, 

Bankrutuje banków dwieście, 

A gdy wielki taki purec 

Straci wszystko już z kretesem, 

To powróci znów do Lwowa e 

I zostanie handełesem ! 

Ja bym chętnie więcej Śpiewał 

Dla łaskawej mi publiki, 

Ale muszę się obawiać 

W Dzienniku Polskim krytyki. 

Bo to krytyk jest nielada 

Z tego tu pana M....kiego, 

wietnie polskiam piórem włada, 

Przepisując z niemieckiego | 
Mianowania. Minister sprawiedliwości 
mianował adjunkta sądu powiatowego w Białej, 
Juliusza Chitrego-Freyselsfelda zastęp- 
cą prokuratora państwa w Krakowie. 

Z lzby sądowej. Proces dr. Dobiesze- 
wskiego przeciw Dziennikowi Polskiemu. (C. d.) 

Po południu 15. maja stawali jako świad- 
kowie: pp. Adam Jezierski, Jakób Pipes, dr. 
Kassina, Edmund Mochnacki, Ludwik Pierożyń- 
ski i Aureli Urbański. 

P. Adam Jezierski, słuchacz praw, na za- 
pytanie, co wie o sprawie domu zdrowia, który 
miał urządzić p. Dobieszawski, odpowiada : 

Na początku wiosny 1872 r. około Wielkiej 
nocy podług rzymsko-kat, obrządku jeździłem z 
p. Dobieszewskim i p. Niżynieckim oglądać re- 
alność, którą p. Dobieszewski chciał wynająć na 
dom zdrowia. Za czynsz tego domu żądano prze- 
szło 3000 zł. Więcej nie nie mam do powie- 
dzenia. 

Sąd uchwalił nie 
względu, iż zeznanie 
znaczenia. 

P. Jakób Pipes, htóry nabył prawo od p. 
Berlinera dostarczać szpitalowi potrzebne leki, 
daje następujące wyjaśnienia co do stosunków 
p. Berlinera ze szpitalem lwowskim, a wzglę- 
dnie z p. Dobieszewskim. 

Na początku 1871 r. weszły do gremium 
aptekarzy dwie skargi na p. Berlinera z powodu 
dostarczania złych lekarstw. Gremjum aptekarzy 
wezwało p. Berlinera do wytłómaczenia się, P. 
Berliner przedstawiał, ił odpowiedzialność za 
lekarstwa spada na prowizora; prowizor zaś we- 
zwany tłómaczył się tem, że Wydział krajowy 
prześladowaniem ustawicznem chce zmusić do 
odstąpienia p. Berlinera, a wówczas zamierza 


zaprzysięgać Świadka ze 
jego nie ma wielkiego 
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oddać aptekę szarytkom. P. Berliner zniechęcony 
prześladowaniem, prosił kolegów, ażeby który z 
nich przyjął zastępstwo za niego. Prosił i mnie, 
przystałem na jego prośbę i objąłem dostarcza- 
nie leków do szpitala od lipca 1871 r. 

Sędzia Kolasiński: Kogoż pan sądzisz na- 
leży posądzać o prześladowanie p. Berlinera ? 

P. Pipes, Wszyscyśmy sądzili, ił sprawcą 
tych prześladowań jest p, Dobieszewski jako 
inspektor szpitali i jedyny lekarz fachowy w 
Wydziale krajowym, 

Sędzia Kolasiński: Jaką umowę pan za- 
warłeś z p. Berlinerem przy objęciu szpitalnej 
apteki? 

P. Pipes. P. Berliner żądał wynagrodzenia 
za odstąpienienie prawa dostarczania lekarstw do 
szpitalu; przyrzekłem mu stosowne odsetki, je- 
żeli suma dojdzie do pewnej wysokości. Jeżeli 
wyniesie suma 8000 tysięcy, to zapłacę 209, 
jeżeli mniej, to mniej, 

Sędzia Kolasiński. Czy p. słyszałeś, ażeby 
p. Berliner uskarzał się na p. Dobieszewskiego? 

P. Pipes, P. Berliner użalał się na p. Do- 
bieszewskiego, ponieważ prowizor Wisłocki mó- 
wił mu, że sprawcą głównym wszystkich rewi- 
zyj i zabierania leków był p. Dobieszewski. 
P. Berliner, podług naszego przekonania, nie 
był winien w dostarczaniu lekarstw. Wydział 
krajowy czynił ciągle sekatury, myśmy sądzili, 
że te sekatury pochodzą od dr. Dobieszewskiego. 

Sędzia Kolasiński. Czy nie mówił co panu 
p. Berliner przy oddawaniu apteki ? 

P. Pipes. Kiedy oddawał aptekę, nie nie 
mówił; ale gdy później skarzylem się przed 
nim, że mnie niedoświadczonego wsadził w inte- 
res, na którym stracę, ponieważ doznaję  prze- 
śladowań, powiedzial, że prześladowania te za- 
pewne ustaną, albowiem p. Dobieszewski od- 
widził p. Kolischera, jego teścia, itam miał spo- 
sobności z nim się poznać, 

Sędzia Kolasiński, I nie doznawałeś pan 
później prześladowań czy sekatur ? 

P. Pipes. Ja nie doznawałem Żadnych se- 
katur nieomal w całym czasie, z wyjątkiem 
tylko wypłat, nieuznawano czas jakiś mego za- 
stępstwa za p. Berlinera. 

Sędzia Kolasiński. 
zja p. Dobieszewskiego. 

P. Pipes. Była rewizja, ale p. Dobiesze- 
wskiego nie było. 

Sędzia Kolasiński. Ilə pieniędzy zalegalo 
p. Berlinerowi w Wydziale krajowym? 

P. Pipes. Zalegało około 10.000 zl. 

Dr. Janowicz. Czy w tych sekaturach brał 
udział p. Dobieszewski ? 

P. Pipes Myśmy tak sądzili, ja od samego 
początku nie doznawałem sekatur. 

Dr. Semilski, A skąd panowie sądzili, że 
p. Dobieszewski był przyczyną sekatur ? 

P. Pipes, Tak mówił p. prowizor 
słocki. 

Dr. Semilski. A  pytaliściea się panowie, 
zkąd miałtę wiadomość p. Wisłocki? 

P. Pipes. Pytaliśmy się, wskazał na p. 
Malinowskiego, jako na źródło toj wiadomości. 
wiadek zaprzysiągł swoje zezuania, 

(C. d. u.) 
Biała 5. maja, Pozwalam sobie kores- 
pondencję z Białej w dzienniku waszym ur. 108 
umieszczoą następuia sprostować: Nie wchodząc 
we fakta w tej korespondencji przeciwko innym 
osobom naprowadzone, podnieść muszę jednak 
fakta tyczące się mojej osoby. 

1. Nieprawdą jest jakobym ja w r. 1863 
uganiał się po Szląsku za powstańcami, albo- 
wiem wiadomo jest, że ja od miesiąca stycznia 
1862 do końca sierpnia 1863 r. chorowałem i 
przez ten czas na urlopie ua wsi poda Lwowem 
zostawalem, a jak sobie teraz przypominam, w 
czasie stanu oblężenia w miesiącu wrześniu ode- 
brałem pisemny nakaz od naczelnika powiatu 
dostawienia bezpaszportowego moskiewskiego pod- 
danego w celu wydalenia go z kraju. Do prze- 
prowadzenia tej niemiłej czynności dodano mi 
dwóch żandarmów na asystencję, Tego to więc 
moskiewskiego zbiega przytrzymała Żandarmerja 
mi oddana, w obecności mojej w Białej, które- 
mu po odstąwieniu go do powiatu Kęty wręczo- 
no przymusowy paszport do wydalenia się z kra- 
ju gdzie mu się podoba, nie był to jednak ža- 
den powstaniec z r. 1863, tylko bezpaszporto- 
wy cudzoziemiec, 0 czem się z aktów w c. k. 
starostwie przekonać można, i który wedlug da- 
wniejszych istniejących przepisów w naszym kra- 
ju zostawać nie mógł. Dopelniając pisemnego 
nakazu mojego przełożonego nie popelniłem, we- 
dług mego zdania, Żadnego hańbiącego czynu, 
który w owych czasach, gdybym nia dopełnił 
takiego nakazu, nieochybnie utratę służby byl- 
bym na siebie ściągnął. 

2. Urlop sześciotygodniowy i wsparcia w kwo- 
cia 60 złr. został mi na wniosek Wydziału po- 
wiatowego i referenta tej sprawy p. dr. Niem- 
czewskiego jednogłośną uchwałą Rady powiato- 
wej w cela poratowania nadwątionego zdrowia 


A za pana była rewi- 


Wi- 


płacą (żądają 


złr. w. a. złr. w. a. 
ES |[89— 
5 „ 5 pr. w. a.f 85 GO! 86 563) 
Zi n 5 pr. sr. p101 25) — — 
Gal. K. L. 300 zt.5 pr.sr.w.a.f101 50/102 — 
» I em.5pr. „ | 97 50, 98 50 
„ MI. em. 1871 800} 94 50| 95 50 
Lw. Czer. Jas. I. em. 1865 
300 zł.5 pr.srebr.w.a| — — — — 
Lw. Czer. Jas. Il. em. 1367 
300 zt. 5 pr. srobr. w.a.| — — — — 
Lw. Czer. Jas. LEI. em. 1868) 
300 at. 5 pr. srebr. w. aj — —| -= — 
Lw. Czer. Jas. IV. em. 187: 
300 zł. 5 pr. srebt. w. af — —| — — 
Rudolfa po 300 zł.5 pr.sr.wa.] 93 —, 93 50 
„ em. 1869 po 390 sl. 
—| 150) 5 pr. srebr. w af 93 —| 98 50 
— 12 4 n 1872 po 800 zł. 
—| 46 5pr. srebr. w.a.| — —| — — 
-| — Siedmgrodz. 500 fr 5 pr. | 86 59 87 — 


Papiery loteryjne (szt. ) 


25|100 Zak.kr.d.hand.i pra.po 100 z.|]170 —|174 — 
—| 87 Klary po 40 złr. m, k. 38 —| 39 — 
—| = —|Keglevich „10 „ „n |]=— — — 
—| 80 50] Palfy | „45 „ | 27 50| 28 — 
50| 89 Rudolfa zman «= 14 50) 15 — 
—} 55 60 Ks. Salta „40 » » | ŚS=| 39 — 
-|go || St. Gonois p 40 goa 27 25| 27 75 
n Stanisław. (poż.) po 20zł. wa. 23 —| 24 — 
Waldstein po 20 zł. m. k.| 235 —| 26 — 
Windiszgrata po 20 sł. „ | 22 60j 23 50 

ES Dewizy (3miesięczne.) 
—] 83 Berlin 100 tal, RA | dE 
= 33 Frankfurt ŁOO zł,(siiddeut.)|) 93 25| 93 76 
—! 65 50] Hamburg 109 mark. bauko] 64 75) 55 26 
—| — Londyn ł0 f. sterl, 110 75,111 — 
—| gu Paryż 100 frank. 43 35| 43 45 


udzielony, nie możua to więc protekcji prezesa 
przypisać, tylko moim własnym zasługom, któ- 
re Wydział powiatowy i Kada powiatowa jedno- 
głośną uchwałą stwierdziły. 

3. Próżniakiem nie byłem i nim nie jestem, 
bo komu znany ogrom czynności Wydziału po- 
wiatowego i obowiązek sekretarza dźwigania ca- 
łego ciężaru biórowego, ten pewnie inny sąd 0 
nim wydać może, a zatem obelżywe Świadectwo 
p. korespondenta wobec świadectwa całej Rady 
powiatowej traci zupełnie na swej wiarogodności. 

4, Nieprawdą jest, że jestem unikany i po- 
gardzony zarówno przez Niemców i Polaków, i 
owszem  pochlebiam sobie, że ogólnie jestem 
wszędzie dobrze widziany i tak od Niemców jak 
i Polaków poważany. Wyjątek ten może tylko 
zachodzi u p. korespondenta mnie bardzo dobrze 
znanego anie przychylnie dla mnie usposobionego. 

5. Nieprawdą jest, jakobym ja prezesowi 
jakieś doniesienia robił, ja z prezesem rozma- 
wiam tylko w sprawach urzędowych i staram 
się moje obowiązki sumiennie wypełniać, a tem- 
samem zasługuję się wobec powiatu i kraju 
mojego i niedałem nigdy dowodów gwałcenia 
uczuć patrjotycznych, 

6. Co do mojego zachowania się jako by- 
łego a teraz peusjonowanego urzędnika w ciągu 
całej mojej służby rządowej, odwołuję się na 
świadectwa wszystkich obywateli ziemskich tu- 
dzież całego duchowieństwa byłego powiatu Kę- 
ckiego, jak niemniej na świadectwa reprezentacji 
gminnej miastą Kęt mnie przy wystąpieniu z u- 
rzędu wystawione, w których poświadczono, że 
ja zawsze starałem sią stanowisko urzędnika z 
godnością obywatelską pogodzić, wobec więc tych 
pisemnych świadectw obojętny jestem na świa- 
dectwo p. korespondenta osobiście mnie niens- 
wistnego. 

K. Iwanicki, sokretarz Rady powiat. 


Gospodarstwo przemysł i handel. 

Gal. zakład kredytowy włościański. 
Stan z dniem 30. kwietnia 1873, 

Stan czynny: Gotówka w Kasie centralnej 
53346 zł. 40 c. Gotówka w kasach  powiato: 
wych 77199 zł. 96 c. Pożyczki (listami 
6249722 zł. 9 c., gotówką 173949 zl. 62 c.) 
6423671 zł. 71 c, Saldo rachunków bieżących 
1856210 zł. 78 c. Razem 8410428 zł. 85 c. 

Stan bierny. Wkładki udziałowe 522687 
zł. 50 c. Wpisowe z r. 1873 3.486 zł. Nie 
podjęty */, i dywid. od listów 118055 zł. 35 
c. Asygnaty kasowe w obiegu 934400 zł. Li- 
sty zastawne 6831800 sl. (pokryte kwotą dłu- 
żnych pożyczek 6423671 zł. 71 c., gotówką 
funduszu umorzenia 312447 zł. 91 o., w myśl 
art. 57 statutów 95680 zł. 38 c., czyli 6831800 
zł.) Razem 8410428 zł. 85 c, 

Spruwozdanie targowe. Kraków, dnia 
16, maja 1873. 

Mimo to, iż nasz plac jest malo zwiedza- 
nym przez obcych kupujących, utrzymały się 
jednakowoż na dzisiejszym targu ostatnim razem 
notowane ceny, a ponieważ całkiem wypróżnione 
zapasy, miejscowych potrzeb nie zaspokoiły, pła- 
cono za pszenicę w dobrym gatunku nawet o 
'/ą reńskiego wyżej, W razie, jeżeli dowozy po- 
trwają tak nieznacznie jak dotąd i jeżeli nastą- 
pi dalszy spadek naszej waluty, podwyższenie Bię 
cen nie jest niepodobne. 

Pszenica po stosunkowo wysokich 
chetnia nabywana, 

yło bez zmiany stale, 

Owies z powodu większych dowozów, obrót 
słabszy i taniej ofiarowany, 

Inne produkta bez zmiany. 

Waga wiedeńska netto. 

Pszenica za 170 funt. — biała polska 
zir, 13— 14— 15:28, ozerwona 13:— 14— 
15— złr., żółtą galicyjska 13:— 14— 15— 
złr, żółta podolska —— —— —— ihr, 
żółta mołdawska — — —— —*— zr. 

Żyto za 160ft. — polskie, węgier. szlązkie 
9:30 złr., podolskie —— 870 


cenach 


B. gam 

9— złr. 
Jęczmień za 140ft.— wyborowy —, — 7:25 

8'25 zir., na paszę —— 6.50 7— zir. 
Owies za 100 funt. —— £ — 4:70 ztr. 


Groch za 180ft— kuchenny —— —— 
—'— zlr, na paszę 8— 9— 10— ulr. 

Fasola za 180 funt— — —— —'— złr. 

Nasiona olejne za 150 funt. — Rzepak 
— ——, m>— irg rzepik -—— —— 
—— złr, lnia —— — — —'— sihr., sie- 
mie lniane —— — — —*— lr. 

Koniczyna za 180 fuut. — biała —— 
—=——— lr., Czerwona — —— — — —— ilr, 


Najcelniojsza wyżej notowania. 

Talar złr, 1°69 — Ruboł złr. 149, — 
Austr. dukat złr. 533. 

Bank galicyjski dla handlu v praemysè. 
w Krakowie 

Rafinerja spirytusu Juliusza Mikola- 
sza notuje spirytus rafinowany stopień 63 spi= 
rytus rafinowany z anyłem stopień 6T: 

Bank krajowy galicyjski przy placu 
Marjackim wydaje we Lwowie, jakoteż 
przes filjg w Brodach Asygnaty ka- 

sowe: 


Nadesłane. 
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Wyciąg æ dsiennika wrsędowego Gazety 
Lwowskiej s dnia 19. maja 1873. 
Edykta. Sąd obw. samborski zawiadamia 
Karola br. Miltitza o pozwie wyłączenia rucho- 
mości na zabezpieczenie pretensji  wekslowych 
10000 zł. wniesiowym przez Mincia  Heracha, 
Mojżesza i Majera Oppermanów. 

Obwieszczenie. Wydział lwowskiej lezby 
adwokatów zamianował zastępcą Śp. Karola Ma- 
lisza adwokata dr. Józefa Męcióskiego. 


Ostatnie wiadomości. 

Wydział krajowy opracowuje już me- 
morjał w sprawie galicyjskiego funduszu in- 
demnizacyjnego dla ministra Zicmiałkow- 
skiego. 

Według doniesień centralistycznych sły- 
chać, że poseł dr. Weigel (z Krakowa) ma 
być powołany do ministerstwa handlu na po- 
sadą szefa sekcji. 

Wybory do Tarnowskiej Rady miejskiej 
zostały unieważnione; nowe odbędą się pod 
okiem delegata namiestnictwa. 

Prask giełdowy tak wielkie snać spra- 
wił wrażenie w sferach rządowych, że wybór 
dr. Hulesza, znienawidzonego przez centrali- 
stów, na burmistrza Pragi został zatwier- 
dzony. 

W sobotę została zamkniętą sesja sejmu 
węgierskiego; nowa zaś wczoraj otwartą. 

Papież przyjmował w sobotę około 200 
osób, a w niedzielę miało być wielkie przy- 
jęcie. Mocarstwa przysłały mu gratulacje w 
dzień jego urodzin. 

Rząd włoski wzmocnił załogę w Rzymie. 

Bien Public potwierdza, że się utwo- 
rzyło nowe ministerstwo, z lewego centrum, 
a to z następujących osób: Perier spraw we- 
wnętrznych, Rémusat spraw zagranicznych, 
Dufaure sprawiedliwości, Say finansów, Four- 
tou wysnań, Waddington oświaty, Bérenger 
robót, Teissereeu handlu, Cissey wojny, Po- 
thuau marynarki. Zgromadzenie prawego 
centrum postanowiło nie odrzucać ustawy 
konstytucyjnej, lecz wnieść do niej poprawki 
w duchu gwarancyj konserwatywnych, Zgro- 
madzenie zaś lewego centrum wyraziło na- 
dzieję, Że nowy gabinet zażąda od Zgroma- 
dzenia narodowogo uchwały, jaka ma być 
definytywna forma rządu. 

Z Madrytu zaprzeczają, jakoby pomię- 
dzy Hiszpanią a Niemcami toczyły się ukła- 
dy o odstąpienie wysp Filipińskich. 


Telegrarny Gazety Narodowej, 


Madryt d. 19. maja. Zdaje się, że 
konstytuanta wybierze Orensego na swego 
prezydensa, a Figuerasa zatwierdzi jako 
naczelnika władzy wykonawczej. 

Przyjechali do Lwowa d. 19. maja, 

Hotei Europejski. S. Blakhim z Moskwy, 
K. Rojewski x Cieszanowa, W. Paszkiewicz z 
Klekotowa, H. Głowacka z Tarnopola, E. Mar- 
kiewiog z Czerniowiec, B. Kistiakowski z Kijowa, 
S. Białoskórski z Staja, J. Zolenkowski z 
Ukrainy. 


Kursa Giełdy wiedeńskiej 

z dnia, 19. maja 1873, 
godzina 2. minut 30 przed południem, 
Wiedeń. Axoje franko auat:. 105.—, Wẹ- 


gierskie kredyt. 160. —. Anglo-austr. 206.—, 
Unionsbank 178,—. Kolei Karola Lud. 218.—, 
Kolej siedmiogr. — .—,. Kolei połudn. 188.—., 
Kolej Alfólda — „—. Kolei Klżbiety 240.—, 


Kolej 1w.-czerniow. 147.—. Kolej polud. Ferd. 
— —, Veroins-Bank. 103.—, Kolei Rudolfa 
160.—. Węgierska Ostbahn — .—. Gal, Grund- 
entlustung 70.—. Losy z roku 1864 140. K^- 
azyoko-oderbergakiej 162.— . Banku obrotowega 
180,—. Losy tur 69.50. Baubank-Actien. 155. 
—. Kolei państwowej 329.—. Banku zwiąsk. 
270.—. Wiedeńskiege banku budow. 73 .—. 
Renta hyp. 105.—. Usposobienic; 

RZY 
Pociągi kolejowe na głównym dworcu 


Karela Ludwika. 
(Podług zeguru lwowskiego.) 
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” g p 5, 5 rama. 
5 » 5 „5 po połud, 
do Czerniowiec 12 „ 15 wpołud, 
m 11 „ — wieczór. 
6 „ 17 rano, 


n 
do Brod. i Ztvoz. 6 „ 27 rano, 
12 „ — popołud, 


O a — wieczór, 


sss3 ss 
z5 Bua 


Wszystkim cierpiącym sapewnia sdrowie 4 siły bes lekarstw i kosstów 


Revalescićóre du 
Z LONDYNU. 


Barry 


Od czasu jak jogo ówiątobliwosć papież przez zażywanie delikatnej Rovalesciro du Barry wyadrowiala 
a wielu lokarzy tudzież zarządy szpitalne uznały jej skuteczność, nikt już nie będzie wątpił a sile tego 
wybornego pożywionia leczniczego; wymieniamy tu te słabości, które ona bea medycyny i bos kosztów uau- 
wa: Ciorpienie żołądka, nerwów, piersi, pluc, wątroby, gruczołów, blouy śluzowej, krtani, pęcherza i nerek, 


gruźlica, suchoty. astma, kaszel, niestrawność, zatkanie, biegunka, bossonność, ogólne osłabienie, 


hamoroidy, 


aż» wodna, febry, zawrót glowy, kongostje krwi, szum w uszach, nudności I ejekoje nawot podokaB cią - 
y, diabetes, melancholia, chudnięcie, roumatyzm, gościec, blądaczka. 2 


Wyciąg z 75.000 certyfikatów o wyzdrowieniu w slabościach na które Żadna medycyna nie pomagała. 


Certyfikat nr. 78.877. 


z Nr. 589. Wionerthorgasso, Ofon, 28. lutego 1879. 
Od 26 dni pożywałam tylko od Boga zoslaną Rovalesciore du Barry. 


Boski ton dar natury sdziałał 


cuda w mojem rozpacaliwam położeniu, dla tego nie waham się środek ton leczniczy nazwać drugiem obja- 
wioniem dlą cierpiącoj ludzkości. Przewyborna ta Bovateacióre uwolniła muio od bardzo niebezpiecznego 
kataru płucowego i krtaniowego, od Żawrotu glowy i dusznosci w piersiach, które przez wiola lat opierały 
sią wszelkim medycynom. Cudowny ten dar natury zasługuje Więc na najwyłszą pochwałę i moło być zale- 


cynco„iepiącej ludzkości jak najlepiej. 


lorjan Köllar, o. k. sarządoa wojskowy na pensji. 


Revalescsóre daw Harry poływniejszą jest od mięsa, i oprócz tego oszciędza więcej nik 50 rasy swoją cen 


na lekarstwnch. 


50 $., 


(ena w puszkach blaszanych za pół funta 1 zł. 60 o., xa funt 2 zł 50 o 
2 funty 4 sł. 50 o., 6 funtów 10 zł, 12 funtów 20 zł, 24 funty 36 sł. — Bias kokż 
BO o. i po 4 sł. BO o. Czekolada w proszku lub w tabliczkach na 13 filiżanek 1 sł. 

filiżanek 4 zł. 500., w prosska na 130 filiżanek 10 ał., na 388 tilii. 20 zł, na 676 fiid, 86 st 


o 3 
3 sł 


w puszkach 
o-, 24 filiżane 


WNY skład w WIEDNIU „Barry du Barry“ et comp. Wallfisochgaase B, jakoteż wszędzie 
w porsądnych aptekach i sklepach korzennych. Skład wiedeński wysyła też Revalescióre swoją sa przekazan 


lub pobraniem pocztowem. 


Ajencje: w Białej: u aptekarza Erich Keler. w Bochuł: u Franciszka Iteissa, o. k. galinarnego 
aptekarza, i u I, E. Balsiewicza w Brodach: n M. S. Franzosa i G. Grfinepanna, aptokara pod słotyjm 
orłem, w Ozerniewcach: u Alta, o. k. apt. obw., iu Ignacego Schoirch; w Głraxu u braci Oberrans- 
meyer; w Kełomyi: u J. Sidorowicza; w Krakowie: u Józefa Trauczyńskiego; wa ILwęwie: u 
Zygocnta Ruokera aptekarza, u Piotra Mikoluscha aptekarza, eopolda Rotlendera, u F. W. Królikowskiego, 
u 


ola Schubutha, u Juliusza Reissa i u Jakóba Boisera; w Limsu: aF. M. v. Hasclmayears Erben: w 


u Józefa v. Török; w Pradze: u Jós. Firsta: w Pracnayfiu u Edwarda mają skiego; w BłzOnza 
cna 


wie: u J. Bohaittara aż Comp; w Tarnopolu: u A. Morawatza | dr. A. Bu 


ła c. X aptaka obw 


'Tarnowit: u A Tevczyna apt. pol Aniołem i u W, T. 4. Wielogorskiego, 


PI Ai. 7... W Ielenicy 


Mimo przyrzeczenia pańskiego porozumie- 
niń się ze mną w wiadomiej Mu sprawie pie- 
niężnej — tegoś Pan dotąd nie dopełnił. Wi- 


Tegoroczny marcowy 
dać, że unikasz Pan sposobności załatwienia 
interesu, z winy pańskiej dotąd nieakończonego 


e ê 
Porter angielski 
tg Dh 
13 
Uprzedzam przeto, że jeśli Pan do 1. czerwca 


2497 2—2 

tu napełniany oryginalny 
1/4 Raszka 1 40jb, r. niewywiążesz sią całkowicie z ciężącego 
na nim obowiązku, przymuszoną będę nazwisko 
jego w całości, wraz z dotyczącym faktem jak 
najobszarniej podać do publicznej wiadomości, 
a wtedy sobie samemu przypiszesz Pan przy- 

kre skutki tego ogłoszenia. 2347 1-3 
Zwiniacz 16. maja 1873. 


Honorata Mysłowska. 


Nauczyciela 


LŚ flasska 70 e. 


1/4 flaszki GC 1, flaszki —.T5 


Ale szkockie 
1 aszki 80 etów. 
BRR r A m i e l 


St. Markiewicza 
we Lwbwie, W rynku pod 1. 42. 


—— 


Skład fortepianów 
Skibińskiego, Seyfartha i 
i Czajkowskiego z 

we Lwowie przy ulicy Hetmańskiej N. 4 | 
istńtejący dotąd pod firmą : 


Skibiński & Co. 


„rzeszedł na zupełną własność podpisanych 
i pod taką firmą na przyszłość prowa- 
dzony bedzie. i 
Skład ten zaopatrzony w wielki wy- 
bór tortepianów, pianiu I fisharmonij 
z najpierwszych fabryk wiedeńskich, paryz- 
kich, drozdeńskich i lipskich, poleca takowe 
Sz. Publiczności po cenach najumiarkowań- 


wyższej gimnazjalnej. Reflektujący raczy sie 
j ztosié pod adresem: N. Ronenstock , 
„AGA dóbr w Skałacie. 2352 1--2 | 


Praktykant handlowy 


może zaraz znaleść miejsce u właściciela han- 
dlu towarów mięszanysh Jana Górskiego we 
„wowia, płac Marjacki dom Hudetza 1. 19 st. 
Wn. -- Ukończenie niższych szkół realnych! 
lub gimnazjalnych i pismo kaligraficzne są 
warunki niezbędne. — Posiadający najmniej 
tok praktyki handlowej, będzie miał pierw- 
szeństwo. 2346 1—3 


= 


NN 


IPKŁUGII różnego rodzaju — rucha ła, 


| 

[RELE ee: piewiacze, znaczni- 
ki, podzkibowce, extyrpatory, 
grabie i spychacze, | 

| ma w znaczaAym za 


IBTIEWNIKE szerokorzutno i rzędowe, ko- 


szych. Prócz wyżej wymienion ch palecamy słupki | żuiwiaski 

hi i przenośne , Schidenmay era z uk 

(Farna him Portatif) i Nieme Klawia- | MEOCARNIE, młynki i wiulnie 
być użyte w braku|fortepianu pasie według najlepszych 


tury mogące 
do ćwiczeń palcowych. 
Bortepiany. tak na 


nid systemów, tabryka maszyn 
koncerta, jakoteż i 
miesięcznie , Wypożyczamy, po cenach naj- 
umiarkowańszych. 2852 t -1 
Seyfarth i Czajkowski 
we Lwowie, ulica Hetmańska Nr. 4, 
dawniej dom Grotnadzińskieggo). 


2082 12—12 Werner & Comp. 


we Lwowie, Nowy Świat |. 20. 


| A. Polkowski, 
| fotograf w Tarnowie, 


Zakład hydriatyczny poleca waględom taskawych znajomych, oraz! 
Ç dalszej P. T. Publiczności, swój nowo urządzony 
w Sasowie Zakład fotograficzny. — Tarnów, ulica Hy- 


szęwska. 23381 2-3 


Wyprzedaż owcza 
w Balicach zbywa się 400 sztuk „Ne- 
igrati“ z wolnej ręki po cenach umiar- 
kowanych. w skutek rozwiązania , tej 
| dzierżawy. 2836 3---4 


od 1. maja otwarty. na lato, jest, zaopatrzony | Q 
w dobrą traktjernię i wynajmują dla gości 

kąpielowych na zamówienie HE aae wii 
nowy powóz znkladowy do kolei w Złoczowiej 
za cenę 2 zlr. 50 centów. 2462 G—8 | 


Franciszek Medwey, | 
Dyrektór zakładu. 

GG” T 

wytwory toaletowe Paryzkie 


| czywto roślinne || 


pp. Montreuil Arari & GOND. 


Fabryka wClichy-la Gurennep. Paryżem. , 

POMADA z POZIOMENK ,' dla 
zachowania ust wo stanie świeżości i utyzy: 
mania naturalnego ich runieńea. 

GLICERYNA czysta ala zapobieże- 
nia padaniu, się skóry od ziinpę. 

RÓŻ nieszkodliwy CAMEEIIA MI-. 
NE zwany, dla nadania rumieńców i utrzy- 
| mania świeżośćj policzków. 

Bkład we Lwowie w Apt|4G PAM" 
| kolasch i w magazynach galant. 1 wyśw 
| toujet. pp. AR. Schwarca, i I. Sirzy- 
żowsakiogo. 1803 19—24 


L 


1 
4 
y 


iq; | 


(Balice, poczta Szehynie. 4 


p 


CYGARETKA INDYJSKIE 


(CANABHS INDICA) 


PP. Grimanlt & Comp. 
Aptekatzy w Paryżu. 
Wszelkie środki aż to” dziś używane 
przeciw astmom w jakiejby niebyły formie 
i postaci, miały za podstawę beladamię, 
stramonium nikotynę albo opium. 
Niedawne dośw alczenia dokonane w 
Niemczech, a powtórzone we Francji, przes 
konaly, że konopie indyjskie z Bengalu 
i (Canabis indica) posiadają wlasności sku- 
toczye do zadziwienia przeciw tej słabości, 
jak również przeciw kaszlom nerwowym, 
suchotom gardlanym, zakatarzeniu, ochry- 
płości i utracie głosu, newrulgiom twarzy 
1 bezsenności, 1837 23—28 
Dostać można we Lwowie w składach 
mat. aptecz. i apt p. P. Mikolasch, i apt. 
pp. Beisera i Ruckera. W Krakowie w o- 
zz apt. J. Irauczyńskiego i W. Redyka. 
Brodach w apt. p. Franzos. W Rzeszo- 
wie w apt. p. Schwiter, W Warszawie w 
składach materjałów e RP. J. Mrozow- 


skiego, Ferd. Aug. Gallego 1 Lud,! Gpiessa. 
a. BL La. 
winna połową oferowanego tzynszu rocznego 


I "4r4 
i ma być załączoną do oferty złożonej. K I. AUZ 


Łicytneja odbędzie się w biurze. LI. Depar-|ze źrebięcien dó Bptzedania. Bliższa wiado- 
tamentu Magistratu, gdziesoferty w dniu Ozna-|mość u stróża-w kamienicy pod Nr. 29, nlica 
czonym (27. maja) do godziny 12. w Po-|Sykgtyska. ul 2324 2—2 


łudmie zlożyć należy, e 
Woda Selcerska: 9 medali 


Marat bdzożen Brieta 


LM. 12549/878: 


(Obwieszczenie. 

Licytację publiczną za pomocą ofert piye- 
mnych ma szeńcioloWia dzierżawę 
restauracji w ogrodzie miejskim 
(pojezuickim) rozpisuje Magistrat na dzień 
27. maja 15873 i s ye do udziału w tej 
partrąktecji pp. przedsiębiorców, chęć licyto- 
wanią mających. 

Dzierżawa trwać ma od 1. czerwca 1875 
do 8% listopada 1878, a cenę wywołania cało- 
rocznego. czynszu dzierżawnego ustanawia się 
w kwocie 2000 złr. 

Wadjnn — względnie kaucja — wynosić 


można Ww biurze wspomnianom w zwykłych 
godzinach urzędowych. 2344, 2—3 
Od Manistratu król, stoł. miasta 
Lwów dnia 16. maja 1873. 


==iomae Tiry TFig_ TEFL U nazwany i zabrewetowany. 
Na sprzedaż | iu. "5" sdi: 
jaki potwier= i jaki przyjęty 
dzonym zostat : aontał 
jeszcze tylko przez w Szpitałach 
AKADEMIA paryzkich. 


MEDYCZNA. 


Cony , 
APARATÓW 
BRIETA 


60.000 cewiel 


w; sa (toz 
Za pomoca le o Í butelce 


z dostawą, po genie umia bowanej. | goraparal datin 1a, 
Bliżezr wiadbmość pod Nr. A) przyj nego ubeenie, 4 o dwoch itd. 
: : r} 1 każdy dris może 15 fr. 
uł. Akademickiej naprzeciw hotelu Żorżaj] w jeduej chwili > trzech id. 
4 8 fr. 


rzygolowac 2 


ardzo małym a czterech itd. 


5 


2317 5 p 
kosztem WODE 
SAŁCERSKA i 
wazelkie napoje 


o 
(i 


w parterze na prawo. 


Pensjonowany Kapitan, 


PROSZKI 


7 3 A gazowe, jakoto; Sto doz 
Polak, kawaler, 40 lat liczący, poszukuje miej | Vichy, Soda, Li do 1 but. 10 fr. 
sca jako sekretarz i zastępca większego dwory ;| moniada ga zo” da 2 hut. 15 , 


wa Í wino mu- do 3 hut. 20 „ 
aujace ete. do 4 but. 30 y 


MONDOLLOT SYN, 
inżynier fubr;kant 
w Paryżu przy ulicy Chatcau-d'Kan 94. i 96. 
we Lwowie w aptece p. Mikolasch. 


lub też jiko rządca wydzierżawionych dóbr it p. 
'Pakowy bedąc synem obywatela wiejskiego 
jest nietylko ze stosunkami krajowemi, ale 
także i z ogólnem gospodarstwem zupełnie; 
obznajomionym. 2302 4—-0 
Do zawiązania bliższej koraspondenćji, upra: 
sza się listy pod adresom: „FelHx 417° do 


Administracji Gazety: Narodowej przesylać. oem warm 


BUKE Losy 


$ ; i 
Adr. Platt & Comp. w Nowym Jorku. 


Najlepsze żniwiarkki w świecie ! Niedo- 
porównania z kombinowanemi! W Austrji, Wę- 
grzech jest tychże przeszło 300 w ruchu z za- 
dowoleniom! Świadectwa , pochwały, rzeczo- 
znawcze wyroki i pelecenia w niezliczonej ilości. 

CENY: 

Kosiarka (New Model) . zł. 350 

Żuiwiarka z przyrządem do odkła- 
dania i grabiami , 

Kombinowana Kox 

wiarka . 

Do każdej maszy 
wowe i dwa noże. 

Jeneraina Ajencja: Josef Oester- 
reicher, w Wiedniu. Akademiestrasse 3. 

W Galicji przyjmują zlecenia: PP. Kra- 
sieki, Krasiński i Spółka we Lwowie. 


| 


U 


jarkaiżni-” 
600 
żer: 


my dodają się części” re 


w Kra 


3) )) 


Bank- 
Zastrzega się przed naśladowaniem ! Ka- 
żda maszyna zaopatrzona jest naszą firmą: 


Adriance Platt & Co., Poughkee- 
pale N. Y. 1940 19—24 


w Wiedniu: 


5 
BGWOR EW SPEAR CRK 


filologa, posznkuje się na wieś dla ucznia klasy| 


| 


Bliższa, wiodomość u dzierżawcy góbyj 


RE 


chischen Escompte-Gesellschaft. 


A. Dzierżanowski  Rastalracja | Cukiernia 
b. nanozyciel gimnazjalny języka (raneuzkiago, * 
ale udłielać prywatne nauki tego j 


|zyka. Adres jego: dom Wgo Dr. Fraenkla. 4—fqieach. 


Do Wielmożnego p. Józefa Michitsch, 


kupca w Litomierzycach. 


nadwornemu w Wiedniu. Takowy opiewa: 
Wypełnię tylko miłe mi zobowiązanie, jeżeli oświadczę szanownemu panu do 
rowi moje podziękowanie. 1872 2—3 
Dotknięty raptownym bolem zębów, którejte słabości do 27. 


hotelu Warszawskim w Kryniey, 


ś A 3 t wb. r. pód przystępnemi warunkami do 
amieszkanie do Jarosławia wydzierżawienia. Bliższych wyjaśnień 
£-|udzieli właściciol hotelu $. Rawicz w Gor- 
2338 2—3 


Bądź pan tak taskaw doręcz załączony list panu J. G. Popp, c. k. dentyście 
ktos 


roku życia 


mego nie znałem, wyleczyłem się anaterynowa woda do ust. Teraz upłynęło już 4 
miesiące, x ja nie czuję więcej bolu. Przez czeste używanie tej wody nabyły moje 


zeby pięknego białego połysku, a mięśnie stały sie jędrniejsze. 


Starać się będę, ażeby pańską anaterynowa wodę zawsze i wszędzie zalecać jak 


Z uszanowanieni 
Albert. nauczyciel. 


A D Y: 


najlepiej 
Litomierzyce, w czerwcu 1872. 


SK L 


We Lwowie: apteka dr Tytusa Zarzyckiego, apt. pp. P. Mikolasza, J. Beisera, 


Zygmunta Ruckera, handel p. Kleina wdowy, Jakóba Pipesa i p. 


Bonifacego Stilera. 


W Krakowie: pp. Górecki, J. Jahn, I. Feintuch, E. Stockmar apt. i Goldwasser, N. Redyk 


aptek., Siedlicki aptekarz w Czerniowcach. 


W Bołziep. Hrymak, w Białej p. Józ. Kraus, IE. Keler, w Bielsku p. Stankoapt. w Bóbr- 
ce p. Czernik ap, w Bochni F. Reiss i p. Niedzielski, wBrodach p. Grinspann i M.S. Fran- 
zos w Brzeżanach p. Žminkowski ap.i p. B. Fadenhecht, w Buczaczu p. Kercel, i C. Le- 
wicki,w Chrzanowie p. Sporysz ap., wCzernioweachp. Alth syn ap. i Ig. Schnirch p. 
Rożański, p. Ritzinger, w Dobromiłu p. Grotowski apt, w Dolinie p. J. Praunfelder 
apt, w Drohobyczu p. Dobrzyniecki apt., w Dynowie M. Koniecki,w Frysztaku 


p. N. Lów, w Gry bowie p. Muszyński, w Ja worowie p. Lachowicz apt., w J arasł 


wiu p. Nowakiewicz, w Jazłowcu p. Twardowski apt., w Kimpolungu B. Somi:x 


a- 


ar, 


w Kołomyi p. Rożański Max. Nowicki i p. Sidorowicz apt., w Krośnie Krysztoforski, w 
Krynicy p. M. Nitrybit apt, w Lutowiskach p. M. Koniecki, w Lipniku p. Som- 


merfeld apt, w Manasterzyskachp. Zarski,wNowymTargup.S. Laur, w Nowy 


m 


Sączu p. Kosterkiewiczowa wdowa Ig. Garan i S. Lichtman, w Polskiej Ostrawie p.C. 
Weber ap., w Przemyślu p. Gajdeczkai syn, p. Kozlowski ip. Machalski, w Przeworsku 
p. Świtalski apt, w Radowcach p B. Teichman, w Rawie p. Jan Distl apt, w Roz- 


wadowie p. Marecki, i Gabriel, w Rzeszowie B. J. Schaiter i syn, i Kilinowski apt., 
Samborze p. Kriegsaisen apt., p. Riedl apt, w Sanoku p. J. Jaklicza wdowa, i 


w Suczawie p. E. Botezat a 

w Tarnowie p. W. T.A. W 
niański,w Wadowicach p. Fołtin i Uhma apt., w Zaleszczykach p. Kodrębski, 
Złoczowiep 0. Fadenhecht i Petesch, w Zółtkwi p. Krzyżanowski i Nahlik. 


SOĘGOROOPOPRPODYONPOPRPOPOYOPRP HB 


PERFUMWERYA WIKTOÓRYA 


1 


w 


p. R. 
Barth, ip. A. Beil, apt., p. C. Kopacz, w Stryju p. Krzyżanowski apt. i p. J. D. Mussenblatt, 
t,w Tarnopołu p. A. Morawetz, p. W. Stachiewicz i Reid 
ielogórski, H. Koy i Reid i Karmin, w Turce p. A. Czyr- 


w 


a 
a' 


«a DF 
R 
4 
$ A IB 4 
À j 
| 4 ULICA VIVIENNE, 8, W PARYZU t 
i 
To Dostawcy zabrewetowani X 
4 
i J. K. M. KRÓLOWEJ HOLENDERSKIEJ p, 
p i wielu innych panujacych dworów D 
b - i 
T NOWOSCI KAŻDEJ PORY ROKU ; 
g Specyalnie zale cane osobom dbającym o wykwintng gotowalnig i przywięgtującym © 
D wagę do wytwornych perfum. P 
4 s 
$ WYTWORY z YLANGYIANG WYWORY RÓŻNE % 
P Extrait Unona odoratissima wyiwor s rOLUTINE A p 
È sprowadzony z Manilli i przygotowany Nowa woda toaletowa z kwiatów Algier- Cb 
Z specialnie w naszćj fabryce. skich i balsamu Tolu. . Ł 
EXTRAIT D YLANGYLANG MYDŁO MIR ANDA , 
Ze soków liliowego i głowiastćj sałaty ła- Q 
> BOUQUET DE MANILLE godzące iudebkatmiające powłwkę cielesną. K 
MYDŁO YLANGYLANG EXTRAT DE KANANGA V. 
WODA TOALETOWA YLANGYLANG Perfumy do chustki donosa wytworzone ŚP: 
ł przez dystylacyą Pirus Japonica. % 
POMADA, YŁARGYLENĆ EAU px FLEURS br LYS RIGAUD $ 
OLIWA YLANGYLANG Bieli i udelikainia płeć. A 
WIXATORY YLANGYLANG OLIWA 1 POMADA MIRANDA 
POUDRE DE RIZ TLANGYLANG Przeciw wypadaniu włosów, pobudza € 
; proxi włosów nagłowie, nadając im deli- 
$ COLD-CREAM YLANGYLANG atność, miękość 1 połysk. 4 
G i I BA 
JROSOG ACH E AE A A GAGOROBOAOWGOJ 


_Nabyć można wo Lwowie w składach perfum pp. Ke Strzyźowskiego, Jakóbn Bel- 
sera i Franciyzka Ehrlicha; w Krakowie w apt. p- w. 


Trenczyn-Cieplice 
w Węgrzech. 


Od wieków znane i w całym świecie słynne Cieplice siarczane od 


lo 32% R. 


Uznane i wypróbowane skutki: w goścu, dnie, newralgiach, porażenia 
chorobach skórnych i kostnych, zołzowych i kiłowych. 


1038 12- 12 


29 
ch, 


Pora kąpielowa rozpoczyna się 1. maja i trwa do końca września 


Dla przyjęcią gości służy kilka wsgodnie urządzonych wielkich, bote 
wiele domów prywatnych. Na miejscu znajduje 


Edward Nagel z Wiednis. 
2140 702, Z Zarządu dóbr lego Ekscelencji Barona v. Sina. 


WY 


1 


Voon Elixir et Vin deJ- BARN 
A LA GOGA dau PEROU 
Energiczny środek toniczny, wzmacniający i pobudzający. 
Preparacje to stanowią najdzielniejszy i najpewniejszy środek 
sily, w ciężkich chorobach szplky, kości pacierzowej i mózgu. 


PAY 


li 


się stacja telegraficzna i po- 
cztowa, apteka, restauracja i kawiarnie, teatr, w którym codziennie przed- 
stawienia, dobrze obsadzona orkiestra. í 

Lekarze kąpielowi: Dr. S. Ventura, krol. pruski radca zdrowia i Dr., 


i 


wy cacy wyczerpane 
j d i Żywają się z niozawo 
dnym skutkiem przeciw Cukrzyey, hypokondeji, melancholii, ASAR $ rozstroje- ŻE 


nia organów płciowych, n zwłaszcza w chorobach nerwowych najniebezpieczniejszych. 


Pastylki ułatwiające trawienie p. 1. Bain z Coca Peruwiańskiego 


przeciw cierpioniom kanałów trawienia niebezpiecznym 


, 


2274 2-24 W 
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WEF” Kąpiele mineralne -JP 
Morawskie-Cieplice 


(ciepły, żelazo zawierający szczaw) 


połączone z kuracją żętyczną i zakiadem inhalacyjnym, 0d: - 
lony oi miasta 20 minut i stacii koleji północaej Weissxirchen , otwarty zo- 


kn. 


ME dnia 15. maja. „ŚM 


O pomieszkania i inne stosunki kuracyjne udziela najchętniej wiade- 
mości 


stał tego ro 


Preełożony zakładu leczniczego ; 
Dr. med. Georg Hadinger. 


2349 1—3 


u Dostać można w Warszawie w skladach materjalów aptecznych pp. Gallego, Spiess: 
i Mrozowskiego; w Krakowie w aptekach pp. J. Trauczyśńskiego i Radna we ioei 
aptece p. P. Mikolascha; w Brodach w aptekach pp. Kullak i Francosz; w Rzeszowie w ap- 
tece p. Schaitter; w Poznaniu w aptece p. Dir. Mankiewicza, 
| BAG Sklad główny w Paryżu przy ulicy Richer 12, u p. Girandeau de St, Gervais. 


| Marienbad 
| w (zechach (stacja kolei), 


Rozsyłka wód mineralnych i płodów zdrojowych, jak: w całym świecie 
znanych zdrojów soli glauberskiej 
Kreuzbrunn i Ferdinandsbrunn, 


Waldquelle (przeciw nieżytom przyrządów oddechania); Rudolphs- 
quelle (przeciw ch robom organów moczowych); soli źródłowej; wyrabia- 
jnych z tejże pastylek i mułu mineralnego, *który przewyższa wszelkie inne 
muły pod względem ilości żelaza, Przesyłce w butelkach szklanaych 
| należy dać pierwszeństwo z powodu lepszego utrzymania wody. 
Broszury o zdrojach i opisy użycia są do nabycia darmo od 
2129 4-6 Ząrządu zdrojowego. 
Skład we Lwowie w p. K. Schubutha, E. Mendrochowitea i Gersona & Isser. 


A LĄ 
Towarzystwo angielsko- niemieekie 


Ą 4:35 zir. 


Grabie Howarda i spychacze 
utrzymuje ną składzie 
Werner & Comp. 
we Lwowie, Nowy świat Nr. 25, 
| również różne gatunki přugòw i ruchadeł, plewiacze, obsypniki, 


| ekstyrpatory, siewniki, młynki, kerratry, mřócarnie, 
wialnie i inne, 2222 5-12 


C W. RUN DE. 


~ Francuskie kamienie młyńskie 


| po umiarkowanych cenach 


(pod gwarancją najlepszej jakości francuzkiej dla młynów wszelkiego rodzaju z pokrywami 
cementowanemi, bar lzo trwale wyrobione, 


Jedwabne gaze mlyńskie 


ipo cench fabrycznych. Skład Gebr. Homberger (Szwajcarja) najlepsze niemieckie kamienie 


"PTY | PidsAfUZ 


Pompy różne i wszelkie reperacje. 


młyńskie, skład kół i czopów z Katzenstei ównież angielskie bi q: 
do taskawego zel dnie RAR AKIRA Y ZĘ Ja i 
) si 
Julius Scholz we Wroclawiu 


jen ' $ Mathiasstrasse Nr. 17. 
DOLOTO TOLO SH ROD KB KD PUB KR KOAA 
„ Ceg, król. uprz. galic. akcyjny $ 


BANK HIPOTECZNY 


wydaje we Lwowie i przez Filie w Krakowie 
Czerniowcach i Tarnopolu 


od dnia i. lutego 1878 r. 


ASYGNATY KASOWE 
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Nota. Lekarstwa te, których p. Bain jest wynalazcą, przygotowane są z Coca, po-| 


chodzącego z plantacji p. Bałlirian, ministra pełnomocnego w Boliwii, w Paryźu. 


Glówny skład w Paryżu w aptece p. E. Fournier & Com. 56 rue d'Anjou St. Honorè 


we LWOWIE w aptece p. Mikolascha, w KRAKOWIE w aptece p. 'Trauczyńskiego. 


KARE SBG8 R BABBGBG BB 0638 8 288) 


miasta Krakowa. 


Główne wygrane 


slr. w. a. 40.000, 35.000, 20.000, 15.000 itd, 
Najniższa wygrana złr. 30, 


sprzedają 


we Lwowie; ©. k. uprz. gal. akcyjny Bank hipoteczny i Filje jego 


kowie, Czernioweach, Tarnopolu i Samborze. 


Galicyjski Bank krajowy i Filja jego w Brodach. 


und Wechslergeschaft der Nieder - Oesterrei- 
1895 15—? 


| 


Wydawca, właściciel i odpowiedzialny redaktor Ja 


SE TOTE 400500 VOND KB RAK OAK 


n Dobrekiski. 


ls 


T Gel EELO LDAA OUDHEID OKSANA 
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DUSE 


5 procentowe wypłacalne za 8 dni 


Wszystkie Asygnaty kasowe przed lem 
lutego 1873 w obieg puszczone, oprocento- 
wane będą 

od dnia 1. lutego 1878 r. 

o '„ procent wyżej z zachowaniem dotych- 
czasowych terminów wypowiedzenia. 

Lwów, 20. stycznia 1873. 
Dyrekcja. 
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1891 .8—? 


g r. 1873. 


Widzenia a oraz i do polecenia godne są 


U n 0.0 e è P 8 
M. Likeya piwiarnia i jadalnia 
w Wiedniu, verlängerte Kärntnerstrasse Nr. 60. 
Codziennie dwie polskie potrawy. 


SYROP I PASTA P> BLAYN 


Brodek ten bardzo przyjemnego smaku, przepisywany od 20tu lat z po- 


2204 9—15 


j jmyślnym skutkiem przez najznakomitszych lekarzy w Paryżu, leczy mieżyt, 


ś 


krypy, kaszle, koklusz, słabości gardla, katary, zapalenie 
|piersi, jak również kanalu urynowego i pęcherza. 


| 


Skład główny u pana Blayn, aptekarza w Paryżu, ulica du Marche St, 


Honoré 7 — w Krakowie w aptece p. Trauczyńskiego — we Lwowie w aptece 


Ip. Mikolascha. 


1825 15—15 


A drukarni „Gazety Narodowej“ pod zarządem A. Skerła. 


